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P o m ię d zy  aktem  

drugim  a trzecim
Akt pierw szy skończony.
Za nam i O leandry i strzelecka grom ada, 

p ized  nam i N iepokalanów  i gauleitcr S u ł­
kowski.

N astępuje k ró tk a  przegryw ka. Słychać tu  
i ówdzie pękające petard;,... Uderzenie gon­
gu, ku rtyna  podnosi się do ak tu  drugiego: 
N iepokalanów , polska Norymbergia...

Osoby działające: G auleiter i N icbudki. Na 
stopniach wiouących ku m onum entalnej bu 
dowie, um undurow ana młodzież płci obojga.

W  fotelach n a  w idow ni s ta rs i panow ie w 
w ypłow iałych onglezach, signum  daw nych 
„dobrych" czasów

Stop! panow ie kom edianci! — w ola gale­
ria. A kcja toczy się jednak  dalej.

Na szczęście ak t drugi kończy się tylko 
rozdaniem  oznak i godności. W szyscy w m u.i 
du rach  organizacyjnych, z podniesionym i ku 
górze rękom a, śpiew ając H orst- Niewiadomi 
sJki- Iłoboszyński- Lled, defilu ją wobec 
starszych panów  w fotelach.

K urtyna.
Słowa te piszę w czasie pauzy. Zanim ude- 

zwie się głos dzw onka, chciałbym  podzielić 
się z Czytelnikam i pierwszymi w rażeniam i.

Zdaje mi się, że u  nas w k ra ju , który  m a 
więcej granic poiityeznyeh, niż geograficz­
nych, nie ma m iejsea dla M ussollnieh... Co 
innego Ita lia! Tam  siedzi na  tron ie  król z la 
ski bożej, u nas dzierży prym  Najw iększy 
Zw ierzchnik z woli Cudu. Tam mógł z woli 
łuuu stanąć p ized  tronem  Kto inny...

Tam  kształtu je  się duelia młodzieży w pa­
jan iem  zasad najszlachetniejszych: rów ności 
w szystkich w praw ie i onow iązku. Nasz zaś 
miody gauleiter chciałby nieco inaczej.

Tam przystąpiono do dzieła odbudow y od 
razu . Bez pustych słów, frazesów i dek la­
m acji. W pierw  było dzieło, później ideolo­
gia. U nas dzieje się odw rotnie...

Toteż patrząc no to w idowisko, m usi się 
odnieść wyrażenie, że kom edię g ra ją  baruzo 
kiepscy aktorzy...

Sztuka, w założeniu swym naw et na jlep ­
sza i dobrze nap isana, musi upaść, jeżeli ją  
g rają  źli ak torzy , a  reżyserow i brak dośw iad 
ezeniu. O tyle spek tak l, o jakim  piszę, nie 
może mioe pow odzenia, m usi zejść z afisza, 
zaraz po prem ierze.

Szkoda tylko au tora .
Pociechą jednak niech inu będzie to n a ­

sze zapew nienie, że nie jeśt pierwszym  i nie 
ostatn im , k tóry  padł z w iny źle dobranych 
aktorów'.

Ozwonck. K urtyna podnosi się do aktu 
trzeciego.

Zobaezymy...

( fensyws hitleryzmu na Austrie
I  / ę

W iedeń. PAT. —  W  Wołach poin­
form ow anych  twierdzą, że w ostat­
n ich dn iach  Jipca m iał przybyć do 
Austrii l ienlcin , k tó ry  prowadził dłuż 
sze rozmow y z przewódcą aus tr iac ­
kich narodow ych  socjalistów Leopol­
dem. Rzekome obaj przewódcy nie- 
mieccj mieli się udać do Bad Gastein, 
gdzie przebyw a obecnie poseł m em ie 
cki w W iedniu von Pappen. Pogłoski 
ie w kołach poinform ow anych Komen 
tu ją  w ten sposób, że miało dojść do 
pev nego porozum ienia i uzgodm enia 
metod działania narodowo-socjalisty-

c.znych orgunizacyj zarówno w Au­
strii jak  i w Czecnosłowacji.

W iedeń. PAT. —  W  mieście Ried 
w ykryto  ta jną  organizację związku

niemieckich dziewcząt w wieku od 
lat 14 do 19, k tó re  zajm owały  się p ro ­
pagandą  narodow o - socjalistyczną. 
Dalsze śledztwo jest w toku.

D O N IO S Ł E  K O N F E R E N C J E
Budapeszt. P a T .  —  W edług wiado 

mości n idchodzących z W iednia, p re  
m ier D aranyi, spędzający obecnie 3- 
tygoaniowy urlop  w Austrii, odbyć 
m a  spotkanie z kanclerzem  Schusch- 
niggiem i ew entualnie m in is trem  spr.

zagr. Schmidtem. W iadom ość ta w tu 
tejszych kołach  m iaroda jnych  nie zna 
lazła potwierdzenia. O przygotow a­
niach  do tego spotkania  m c w oficjał 
nych kołach węgierskich nie wiado­
mo.
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Sl<W ESv W fiJSK RZĄDOW YCH
M a d ryt bom b ard o w a n y — Zam ach na prezesa Sadu

M adryt. PAT. —  Ministerstwo obro 
ny narodow ej donosi: Na froncie pół 
nocnym w ojska rządowe zaatakow ały 
pozycje powstańcze na  odcinkach 
Mangia i Gimero, zadając przeciw ni­
kowi poważne straty. Na froncie 
wschodnim  zostali pow stańcy zmuszę 
ni do ew akuow ania  miejscowości Ca- 
banas. W ojska rządow e dotarły  po ­
przez pozycje la Muella de Am ador 
aż do Pisera Hita, p rzygotow ując w 
ten sposób natarcie  na odcinek Ru­
belki. ho tn ic tw o  rządow e p rzep ro w a­
dziło szereg lotów rozpoznawczych. 
Na drodze z Bezas do Yaldecuenca 
zbom bardowali lotnicy rządowi 20 cię 
żarowych samochodów powstańczych 
Inna  eskadra  zbom bardow ała róv no- 
cześnic w prowincji Noria miejsco­
wość Garry, w k tórej  znajdowało się 
7 pow stańczych samolotów bombo- 
wvch i 9 myśliwskich.

Madryt. PAT. —  Erik Kusner. dłu 
goli tni socjalistyczny poseł do b e r ­
lińskiego Reichstagu, został r a n r y  w 
bitwie pod Brunete.

Barcelona. PAT. —  W czoraj popo­
łudniu  n ieznani osobnicy oddali z sa­
m ochodu około 25 strzałów k a rab ino ­
wych do przewodniczącego sądu ape­
lacyjnego Andreu w chwili, gdy opu-

K rw a w e  zajścia strajkow e

szczał on gm ach sądu. Andreu sta­
nowiący jego ochronę agenci policyj- 
_ni wyszli bez szwanku. Dwóch prze­
chodniów zostało rannych.

Barcelona. PAT. Dowództwo a r ­
mii w schodniej donosi, że wojska rz ą ­
dowe zajęły miejscowość Badenas i

posunęły się poza pozycję Muela de 
Amador. . . . .

M adryt. —  Agencja Havasa donosi, 
że w czoraj począwszy od godz. 12T5 
baterie  powstańcze ostrzeliwały gwał 
townie stolicę. Większość pocisków 
eksplodowała w śródmieściu.

Paryż. PAT. —  Agencja IIavas 1 do ­
nosi z Moskwy: Rząd sowiecki po le­
cił złożyć noty  pro testacy jne przeciw  
ko napadow i na  konsula t  sowiecki w 
Tientsinie, równocześnie w am b asa ­
dzie japońskiej w  Moskwie i w  m in i­
s terstw ie spr. zagr. w Tokio. Nota so­
wiecka żąda natychm iastow ego u k a ­
ran ia  w innych  i nap raw ien ia  szkód. 
Agencja Tass poda je ,c a ły  szereg na

zwisk białogwardzistów, k tó rzy  mieli 
b rać udział w napadzie oraz twierdzi 
że konsul sowiecki zwrócił się natych 
m iast po incydencie do konsu la  japoń  
skiego, lecz ten go nie przyją ł .

Moskwa. PAT. —  Agencja Ta=s do 
nosi, że prezydium  centralnego korni 
tetu wykonawczego ZSRR. m ianowało 

kom isarzem  ludowym  zdrowia Boldy 
rewa.

Sensacyjna mowa
namiestnika Hitlera v o k r ę g u  Saaryi

Tunis. PAT. —  W czora j w godzi- 
t i c u  popołudniow ych w miejscowo­

ści Metlme w pobliżu Bizerte s t ra jk u ­
jący pracow nicy  w arsztatów  ok rę to ­
wych obrzucili kam ien iam i policyjny

samochód. Policjanci zmuszeni zosta­
li do oddania  salwy. Jeden  ze s tra j­
ku jących  został zabity, a kilkunastu  
rannych.

*  *  *

jesatt.3::  ty bunt
w  szpitalu w a ria tó w

Berlin. —  Jak  donosi ,,Angriff“ , 
gauleiter okręgu  Saary Buerckel prze 
m aw iał do 850 nauczycieli, po rusza­
jąc głównie pojęcie państw a i religii 
w Trzeciej Rzeszy. Szczegółowo om ó­
wił Buerckel wyniki p racy tzw. „Ka- 
takom ben-D ruckere i“ . Instytucji tej 
zarzucono „zbrodniczą propagandę 
przeciw now em u państw u niemieckie 
m u “ . W  tej akcji p ropagandow ej n u a  
ły brać  udział także liczne katolickie 
stow arzyszenia zakonne z tow arzy­
stwem „Braci słowa bożego“ na czele.

Owocem działalności d ru k a rn i  było 
—  m ówił Buerckel —  rozsiewanie in 
synuacji wśród p rasy  zagranicznej na 
szkodę p ań s tw a  niemieckiego przez 
mnii j lub więcej znanych księży k a ­
tolickich w Rzeszy W  pierwszym rzę 
dzie winę ponosi k ierow nik  miejsco­
wej szkoły misyjnej. Policja państwo 
wa, zm uszona postępowaniem zna­
nych  katolickich  kół politycznych, 
podjęła  zarządzenia w kierunku p z 
eiwdziałania tej akcji.

Urlopy na Z ja zd  Legionistów

Strasburg  PAT. —  W czora j wieczo 
rem  w ybuchł b u n t  w tutejszym san a - 1 
to rium  dla umysłowo chorych. 77 wa 
riatów  po obezwładnieniu dozorców, 
zniszczyło urządzenia  w ew nętrzne za.

k ładu i usiłowało podpalić cały bu 
dynek. Zaw ezwano oddziały żandar 
merii i straży ogniow* j, k tóre  po 3- 
godzinnych wysiłkach zdołały uniesz­
kodliwić szaleńców

W arszaw a. PAT. —  Pan  prezes r a ­
dy min. gen. Sławoj-Składkowsk; w y­
dał polecenie, by wszystkie władze 
państw ow e w granicach możliwości 
służbowych udzielały urlopów  od 7 do 
9-go sierpnia br. włącznie tym u r  
cjonariuszom , którzy, jako członku- 
wie związku Legionistów polskich bę­
dą chcieli wziąć udział w zjeździe w

Krakowń

Monte Video. PAT. —  W ydano za­
rządzenie. że wszyscy wjeżdżający do 
Urugwaju zobowiązani będą do prze­
dłożenia zaświadczenia o ich przesz­
łości politycznej, wizowanego przez 
konsuluów Urugwaju.
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Z  r f t i f a
Ła d n e  

p e rs p e k tyw y
Po zabiciu k ilku  tysięcy Chińczy­

ków. po zniszczeniu kilku miast, po 
napadzie na oddział francuski, po za­
ciągnięciu przez Japonię pożyczki na 
cele w ojenne — dopiero po tym wszy 
stkim  ogłasza się, że wojna dopiero 
się zacznie i że po trw a długo. Daw­
niej m ożna było mniemać, że taka  
w ojna o kilka tysięcy kilometrów od 
E uropy  musi być w ojną  lokalną —  
dziś zapatru ją  się na to inaczej. Zbyt 
wiele interesów m iędzynarodow ych 
koncen tru je  się w Chinach północ­
nych, aby m ocarstw a europejskie 
Am eryka bezczynnie przypatryw ały  
się rozkaw ałkow aniu  Chin.

Chodzi tu o rzecz zasadniczą, o nad  
m ierny  wzrost potęgi japońskiej. A- 
rneryka i Anglia wiedzą, czym to p a ­
chnie. P ierwsza ciągle stoi pod groźbą 
gigantycznej walki znanej jako  „w oj­
na o Pacyf ik1', druga boi się o swe 
i o holenderskie kolonie, na  k tóre  J a ­
ponia oddaw na m a apetyt, jako  na 
doskonałe tereny  kolonizacyjne. A- 
m eryka przygotow uje się, fortyfiku- 
jąc wyspy H awajskie, Anglia zaś u- 
tworzyla w Singapore olbrzymią b a ­
zę m orską, pom yślaną też jako zapo­
ra  na  drodze do Indyj.

Ł adne perspek tyw y o tw iera ją  się 
dla Europy7. Dawniej Bałkan był p u n ­
k tem  zapalnym  dla Europy, teraz ten 
p u n k t  przeniósł się trochę dalej —  dla 
pokoju  niebezpieczeństwo jest ró w ­
ne.

M A JM ĘK S Z:£  P O TĘG I ŚW IATA
bronią ioei dem oKratyczne?!

Nie można poprzestać na samym  
telegramie prezydenta Rooseve!ta do 
Francji...

W łaśnie w m om encie ataku nie­
mieckiego i włoskiego na demokrację 
i wolność, reprezentowaną w tej ehwi 
li przez Francje, właśnie w mom en­
cie wymiany listów pomiędzy premie 
rem Anglii i W łoch, prezydent Sta­
nów Zjednoczonych zapewnia Fran­
cję o swojej głębokiej wierze w ideał 
demokratyczny, zapewnia o trwałości 
nigdy nie słabnąeej przyjaźni z tym  
państwem.

Chyba trzeba być kompletnym nie­
ukiem, by sobie nie zdawać sprawy z 
olbrzymiego znaczenia politycznego, 
jakie posiada ta manifestacja przyja­
źni amerykańsko-franeuskiej.

Anglia, zaczyna paktować z Wło-

N AJ NOWSZE MASZYNY DO SZYCIA
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eh* ni i, jeśli nie kosztem Francji, to 
w każnym razie czyni to w taki spo­
sób, że wywołało to nad Sekwaną za­
niepokojenie i żądanie współdziałania  
w tych rokowaniach.

Również stanowisko W ielkiej Bry­
tanii wT sprawie hiszpańskiej nie bu­
dzi zbytniego zaufania. Idzie ono ra 
czej po linii interesów7 spółki faszy­
stowsko-hitlerowskiej, eo w konse­
kwencji osłabia pozycję Francji i 
wznieca apetyt Hitlera.

Toteż ostatnie orędzie Roosevelta 
uznać należy za mistrzowskie pociąg­
nięcie na szaeliowoicy dypiomatycz- 
nej gry, jaką rozgrywa dzisiaj Euro­
pu. Zrozumią to nie tylko w Berlinie, 
ale także w Rzymie i Londynie.

Ba, ale także W arszawa zanotuje 
to w swoieli rejestrach polityki zagra­
nicznej, jako w ym ow ny wyraz szcze­
rości i niczłom nośei uczuć przyjaz­
nych dw7u potężnych państw, związa 
nycli z sobą tradycją walk o wolność 
i demokrację w wielkiej wojnie euro- 
pc jskii j.

A trzeba pamiętać, iż wc Francji 
rządzi dzisiaj Front Ludowy a nic 
prawica narothma. Mimo to, a może 
właśnie dlatego Stany Zjednoczone 
przesyłają swojej przyjaciółce „od po 
wsiania narodu am erykańskiego44, za­
pewnienia wierności ideałom dem o­
kratycznym.

Jakiż to poliezek, wym ierzony tym  
wszystkim krukom hitlerowskim  i fa ­
szystowskim , także naszej krajowej

P O S Z U K IW A N I E  ID EI
c z g  i r t i h r e s H ?

Kraków, 3 sierpnia.
Jesteśm y św iadkam i wrydarzeń, któ 

rc jeszcze k ilka  miesięcy tem u wy­
daw ały aię niepraw dopodobne. Nie 
mówiąc o starszym  pokoleniu, k tóre  
dobrze pam ięta  w ydarzenia  m iędzy­
par ty jne  w7 latach rew olucji rosyjskiej 
na terenie Królestwa, nawet młode 
pokolenie wie z własnej obserwacji, 
jak a  przepaść zaistniała po m aju  1926 
między dwom a najsilniejszymi w ów ­
czas odłam am i społeczeństwa: san a­
cją a endecją. Nie było słów tak brzyd 
kich, k tó rym iby  się wzajem nie nie 
t rak tow ano  —  nie było tylko czynów. 
T a  sam a sanacja k E r a  potrafiła  roz­
bijać stronnic tw a lewicowe, pom inę­
ła  zupełnie prawicę, tę samą prawicę, 
k tó ra  jako główna część składowa 
przednia jo w rj  „ch jeny"  —  żyła trądy  
cjami z grudnia 1922 i stycznia 1923: 
obrzuceniem  prezydE  ta Hzplitej gru 
darni błota i śniegu i zam ordow aniem
s° -Jednaście  okrągło lat trw a sanacja, 
clioć w ostatnich latach po rozbi 
cin w ew nt/rznym  — nastąpi.a  forma* 
na likwidacja jej wyraziciela politycz. 
nego: BBWR. W ciągu tego czasu 
między sanacją  a endecją szła w alka 
na  noże. Pam ię tam y nam iętne  boje 
staczane w ostatn im  Sejmie 1939 —  
1935 między p. Trąmpczyr.skim, jako 
na j trw ardszym  z tw ardych  enedeków, 
a głównym jego przeciwnikiem  na 
trybunie  sejmowej p Miedziiiskun —  
walki nie o światopoglądy, ale o d ą ­
żenie jednej s trony do władzy b ro n io ­
nej, jako stanu posiadania przez dru
m -

Nie z przyczynienia się sanacji po ­
wstał roz łam  w endecji. P rzyczyny 
zewnętrzne d/.iałały wogó.l-e słabo na 
wywołanie tego rozłamu —  bvło to 
następstw em  walk wewnętrznych mię 
dzy „m łodym i"  a „starym i" , —  w alka 
nie o rząd dusz a o kieszenie zwolen­
ników. , Młodzi" nie wygrali, starzy 
nie zwyciężyli —  strony  wojujące p o ­
zostały mniejwięcej przy równyrch si­
łach z tvm odchydeniem, że „młodzi" 
jako  Fuchliw si ubiegali „s ta rych"  sve 
wszystkich poczynaniach organizacyj 
nych, aż doszli do szczytu: do opano­
wania młodzieży akademickiej.

Dziś widowisko doznało kom ple t­
ne j zmiany. Ta suma młodzież, k tórej

wyczyny na terenie uniwersytecko-pe 
tardow ym  tak silnie bywało po tęp ia­
ne przez czynniki rządowe i przez p ra  
sę rządow ą —  ta sam a młodzież z"V,Fa 
langi" aw ansu je  do roli stosu pac ie­
rzowego „Młodej Polski", k tó ra  m a 
stać się przyszłością narodu , jego k ie­
rownikiem  duchow ym, przyszłym rzą 
dem  pa istw owym. W ykluw ające się 
z m roków  nowe stronnictwo, które 
m a  nie tylko am bicję ale i możność 
stania się s tronnictw em  rządzącym  po 
stłamszeniu wrszy stk ich innych s tron ­
nictw7 i organizacji wedle znanych 
w zorów —r to s tronnictw o w7zględnie 
jego kierowmicy —  z własnej mocy i z 
nom inacji -— tworzą renesans endecji 
w najgorszym  jej w ydaniu , pom aga­
ją  Jej  —  jak  się to mówi —  wsiąść na 
konia, nie py7tając, dokąd  zajedzie i 
co przywiezie.

Czy7 m ożna taką  „poIity7k ę“ nazwać 
poszukiw aniem  idei, czy raczej zabie­
ganiem  o interes -  wTszystko jedno: 
indyw idualny  czy par ty jny?  Czy mo-

R e n « v ^ i a ż f t  I r r a R f O f f / f f r i e

Z A P L U S K W IO N A  D O B R O C Z Y N N O Ś Ć

żna nazwać ideą dzielenie się władzą 
z ludźmi, k tórych  dotychczas p ra k ty ­
kow aną ideą byTło grzmocenie k o n ­
kurentów7 do przyszłej p rak ty k i  a d ­
wokackiej, lekarskiej, technicznej?

Przecież ta sam a prasa, k tó ra  dziś 
z zadowoleniem re jestru je  „uobyw a 
telenie" ONRowskiego ruchu, niedaw­
no jeszcze stwierdzała w zgodzie z na 
nn„jże ci młodzieńcy7, ta prasa  dąży 
do jednego celu: do posad, do zajęć 
dochodowych, częścią do w yw oływa­
nia zamieszek dla sam ej satysfakcji 
w yrycia  się w nich, dania  upustu  swe 
mu temperamentowTi.

Nagle ci sami potępieni z „Falangi"  
doznają  zaszczytu włączenia ich do 
„Młodej Polsk i"  —  interes zrobiony 
ku  obopólnem u zadowoleniu: jedni 
zyskują możność legalnego hulania, 
drudzy zyskują zmniejszenie walk 
konkurencyjny  ch nie dla szerzenia 
swych idei a dla dobran ia  się do żło­
bu.

(g) P rzy  ul. Nadwiślańskiej pod nr. 
4. zna jduje  się miejski dom noclego­
wy dla różnej bezdomnej biedoty — 

! pardon! pomyliliśmy się, ponieważ 
budynek  ten obecnie przeznaczono 
wyłącznie dla pluskiew i wszelkiego 
rodzaju  niechlujstwa.

A przecież Magistrat ni K rakow a 
dysponuje rozmaitego rodzaju  ś rod ­
kam i dezynfekcyjnymi. Dosyć często 
napo tkać m ożna w mieście sam ocho­
dy należące do f irm y „Miejskie Z a­
kłady Sanitarne", k tóre  jeżdżą gdzieś 
do kogoś i po coś.

Jeżeli w spom niane Zakład} są je ­
szcze w dobryrch s tosunkach z Magi­
stratem , to możeby ten ostatni raczył 
polecić im, ażeby jedno z aut powyż­
szej firmy, tak przy padkowo, zabłą­
dziło na ul. Nadw iślańską pod nr. 4.
i zapoznało się z panu jącym i tam  sto­
sunkam i pod względem hyrgieny.

Oczywiście nie w dzień, bo o tej
porze stwrorzenia te, o który7ch mowa;
m ają  swroją porę pracowicie zasłużo­
nego odpoczynku.

Trudno, takie już czasy7 nastały, że

pluskw y pracu ją  tylko w nocy. W a ż ­
niejszym jest fakt, że w domu nocle­
gowym podlegają one w7 dalszym c ią­
gu ochronie lokatorów, aczkolwiek są 
lokatoram i dokuczliwymi i m e płacą 
taryfow ych 30 gr. opłaty noclegowej.

Ci sami, dla k tó rych  nap raw dę prze 
znaczono ten budynek  —  nocują 
gdzieś na wałach poza miastem, albo 
pod mostem na Wiśle i p rzysparza ją  
k łopotu  policji i m ieszkańcom  m  Kra 
kowa, szukając czasem noclegu w sie­
niach dom ów pryw7atnych lub na  ław 
kacli ogrodow7 miejskich,

Cóż poradzić? W  dzisiejszych cza­
sach naw et nędzarze uliczni nie życzą 
sobie, aby ich gryzły.... pluskwTy.

Rozm awialiśm y z jednym  z loka­
torów dom u noclegowrego, który7 sk a r ­
żył się, że już k ilkakro tn ie  oni sami, 
ci lokatorzy7 tego domu, upom inali się 
o to, aby oczyszczono wspom niany 
dom noclegowy od insektów —  ale 
bezskutecznie.

Cóż możemy im poradzić?
Gdybyśmy mieli jaki wrpły7w na

hodowli —  którzy przepowiadają  
Francji dnnokraH cznoj bliski upa­
dek!

I, może Anglia robić chwilow o, ta­
kie czy inne posunięcia dyplom atycz­
ne, może kokictowrać dzisiaj W iochy, 
a jutro Niem cy, ale jest niespornym , 
że pozostanie ona wierną idei demo­
kratycznej, na której może bazować 
swą przyszłość i łączność z dom inia­
mi.

Tak więc Anglia, Stany Zjednoczo­
ne i Francja, nie licząc innych państw  
oscylujących i grawitujących ku nim , 
stanowią potężny bastion demokracji, 
która wcześniej, niż się nic jedni spo­
dziewają, zada decydujący cios glinia­
nemu kolosow i dyktatury prawej i le­
wej.

Dla Polski rzeczy te nic mogą być  
obojętne.

W szelkie wrzonki o totaliźinie i o 
„ujednoliceniu44 życia politycznego, 
zawiodą.

Idzie przez Polskę, jak przez ca!y 
świat —  potężna lawina woli ludów  
ku zm ieceniu wszelkich odruchów7 to- 
talistycznyeh; i nie będzie takiej siły, 
któraby się zdołała jej oprzeć.

Przypatrzcie się: od kilku tygodni 
znany zr swej orientacji prohitlerow7- 
skiej i profaszystowskiej, „IKC44. nie 
przestaje bić taranem w ustroje total­
ne.

Zamieszcza raz po raz artykuły w y­
bitnych osobistości, opowiadających  
się przeciwko dyktaturom i w ychw a­
lających demokrację, jako warunek  
wolnego bytowania państw i naro­
dów.

W idocznie IKC, który zawsze ma 
dobry nos. i umie zawczasu, wyczuć 
skąd wiatr wieje, zdaje sobie 
z przemian, jakie nadchodzą.

Idziemy ku demokracji i 
„IKC44 w artykule W inceniego Luto­
sławskiego, ustala, iż żyjem y w7 epoce  
głębszy7ch przeobrażeń —  niż ezasu u- 
padku Rzymu, Reformacji i W ielkiej 
Rewolucji.

Dlatego cytując dzieło znakom itego  
holenderskiego historyka Jana Huizin  
ga, p. t. „W  cieniu jutra44, niedw uzna­
cznie wypowiada się przeciwko tota­
lizm owi na rzecz demokracji.

W  Polsce zapowiadają decydujące 
zmiany na jesieni. Ostatnia enuncja­
cja płk. Koca, ogłoszona na łamach  
„Młodej Polski44, nie harmonizuje z 
tezą prof. Huizinga i W incentego Lu­
tosławskiego. Mfiuiy jednak przeko­
nanie, żi najbliższy Zjazd Legionowy 
tę enuncjację skoryguje, i zajmie w o­
bec wypadków polityczny ch w Polsce 
stanowisko zgodne z duchem 6 sierp­
nia 1914 roku, i z duchem orędzia 
prezydenta Roosevelta wystosowane 
go do demokratycznej Francji

Polska inusi się oprzeć na trwałym  
gruncie demokratycznej kosulidacji 
narodu, bo ona stanowi jego w ię­
kszość, ona jest jedyną gwarantką jej 
wolnego i niepodległego żywota!

I, eiioeiaż niektórym się widzi, że 
maszerujemy na prawo, jesteśmy pe­
wni, że doły w lwiej swojej części, 
maszerują na lewo, maszerują do pun 
ktu, od którego zaczyna się już dzika 
dżungia wschodniego sąsiada.

Totalizm przekroczył swój szczyto­
wy punkt rozkwitu, obecnie zaezyna­
się staczać po równi pochyłej.

Przyznał to nawet „IKC44, a ten nie 
lubi płynąć przeciwko prądowi:

Żagle jego orientacji politycznej, 
sterują zawsze z wiatrem przyehyl- 
nym.

Do demokracji, tej starej, należy  
świat!

Ster.

sprawę

dlatego

tych panów , k tó rym  powierzono p ie­
czę nad tym domem ireszcześiiwych, 
to pcleeilibyśmy im przepędzić na p ry  
czacli tycli lokali tylko jedną noc, nie 
tą  zimową, ponieważ nie jesteśmy o- 
kru tn i ,  ale taką  wiosenną, na jk ró tszą  
w roku.

Możeby wreszcie pomogło i zn iknę­
łaby ta zapluskw iona dobroczynność., 
za 30 groszy.
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W famląj sito u; Diamand!

N IE B E ZP IEC ZN E ZASADY
w od u niezdolno icl i b raku  woli takiego po. 
życia, sankcjonu je  poniekąd destrukcyjni, 
niezgodę i w ybujałość ape tj łów na władzę. 
Palestyna nie jest jak ąś  odległą kolonią, 
gdzie stosow anie zasady divide el ! .opera 
o<lLyv. ać się może bez reperkusji nu cało­
kształt polityki europejskiej. P alestyna jest 
bardzo bliskim sąsiadem  nic tylko geogra­
ficznie, lecz także umysłowo. K oncentruje 
ona na sobie oczy w iernych w szystkich re- 
ligii europejskich  i św iata m uzułm ańskiego. 
Przykłady i inspiracje  płynące z tej dziw ­
nej krainy  przez setki la t z trw ałością na ty ­
siąclecia prom ieniow ały na całą kulę ziem­
ską — Zasady etyki i m oralności indyw idu­
alnej 1 publicznej tkw ią korzeniam i w n au ­
kach siam tąd  płynących. Usankcjonow a 
nie podziału Palestyny dla b raku  woli 
zgodnego pożyeia między jej m ieszkańcam i 
podziału narzuconego z zew nątrz wbrew wo­
li m ieszkańców , zbyt łatw o stać się może pre 
cedensem d la  polityki we w szystkich analo ­
gicznych sporach między różnem i narodam i, 
w yznaniam i i rasam i zam ieszkująeeini współ 
nie jeden k ra j. Przecież nigdzie nie b rak  
ludzi, którzy sławę i wielkość w łasnego n a ­
rodu  nie um ieją sobie w yobrazić w innej fo r­
mie, jak w ykonyw ania w ładzy nad  n a ro d a ­
mi innem i, dla któryeh wywyższenie swego 
narodu  stanow i najw yższy cel polityczny, 
chociażby na  tern ucierpieć m iał posięp w ła­
snego k ra ju , chociażby naw et w ypadało ry ­
zykować w łasną wolność. Jeżeli dla podob­
nych sporów  w ynajduje się receptę podzia­
ło i przym usow ego przesiedlania wielkich 
mas ludzkich, by rozdzielić skłócone n a ro ­
dowości, in sp irac ja  podobnych w aik w ewnę­
trznych stać się może łatw o i stanic się na- 
pew no instrum entem  rozsadzania państw  
od w ew nątrz przez ich wrogów, rękam i w ła­
snych obyw ateli.

W E uropie nie m ało jest k rajów , zam iesz­
kałych przez różne narodow ości toczące czę­
sto ze sobą ostre w alki w ew nętrzne z pow o­
du pożądania  władzy przez k tórąś ze stron  
Typoweini tak im i k ra jam i są Belgia, Czecho 
Słowacja, Jugosław ia, Polska, R um unia itd.

Chlubnym  w yjątkiem  jest ku ltu ra lna  Szw aj­
caria , gdzie zgodne pożycie jako  zasada po­
lityczna weszła ludziom  ju ż  w krew . W w y­
mienionych k ra jach  p raw ic ' wszędzie w ię­
kszość narodow a lub  w yznaniow a usiłu je 
w ykonywać władzę nad m niejszością nie na 
podstaw ie porozum ienia, Itez przew agi. Wszę 
dzic zatem is tn ie ją  zalążki dc analogicznych 
posunięć jak  w Palestynie. Szczególnie za­
grożone są państw a, k tóre  niedaw no dopiero 
odzysknly niepodległość, lub zwiększyły sw ój 
stan  posiadania. Kto zechce im przyjść z po­
mocą w razie niebezpieczeństw a, jeżeli każ­
dą napaść m ożna pozorow ać in terw encją  na 
korzyść jednej ze stroi, zw aśnionych, a po­
dział k ra ju  na  części o raz  przesiedlanie n a ­
rodowości do odrębnych dzlułów, uznane zo­
staje  w polityce m iędzynarodow ej za spo­
sób godziwy i słuszny. Jeżeli przy tak  b ła ­
hej spraw ie, z punk tu  w m zenia zaangażow a­
nych sit, jak  spraw a palestyńska, decydo­
wać sic będziem y lekkim  sercem  na prece­
dens podziału, jako  na  sposób w yjścia 7 tru ­
dności, to czego się należy spodziewać w 
w ypadkach, w k tóryeh gra ńotyezyć może 
w yboru między w ojną i pokojem ?

Polityka europejska, a przede wszystkim 
polityka polsko m usi się oprzeć silnie i kate 
goryeznie na  zasadzie, że dążenie do władzy 
jednych kosztem  drugich, silniejszych nad 
słabszym i jest tak ą  sam ą znrodnią, jak  wy­
w ołanie w ojny, że jedynie zgodne współży­
cie- na rów nych praw ach stanow ić może trw a 
lą podstaw ę współczesnej cyw ilizacji, a  za 
razem  w olności narodów  m niej licznych.

Mogą w Polsce endecy pożądać władzy je ­
szcze w iększej nad  m niejszościam i w Pol­
sce, mogą Żydzi dążyć do władzy w P a le ­
stynie, jako  schronieniu przed endekam i róż­
nych państw . In teres Polski jako  państw a, 
leży na zupełnie innej płaszczyźnie. Ju ż  sam 
niem iecki D raug naeh  Oslen siarczy d ia po­
staw ienia tezy: P o lska nie może się godzić 
na żadne precedensy rozkaw ałkow yw ania 
krajów' o ludności m ieszanej i na  żadne przy 
m usowe masowe przesiedlania ludzi.

Czas u tie r z / fw  strunę drugą!

Od p. W ładysław a D iam anda z W ar 
szawy otrzym aliśm y następu jący  a r ­
tykuł, który  trak tu jem y  jano dysku 
syjny.

Spraw a p ro jek tu  podziału Palestyny zna­
lazła  się na  forum  Ligi Narodów. Polska 
będzie m usiała w te j spraw ie zabrać glos 
n a  rów ni z innym i państw am i.

Dotychczas trak tu je  się u nas spraw ę P a­
lestyny albo z punk tu  w idzenia endeekiego, 
albo  z punk tu  w idzenia ż jdow skiego, lecz 
nigdy z punk tu  w idzenia polskiego. Są to 
trzy  zupełnie różne i w zajem nie się w yklu­
czające punkty  w idzenia.

O drzucając wszelkie aprtorystyczne zało­
żenia, spraw ę palestyńska przedstaw ić m o­
żna jak  następuje:

K raj o bardzo daw nej i zaw ilej h isto rii 
w ielokrotnie zm ieniał swoich mieszkańców  
i w ładców. K raj ten różni się od innych 
k rajów  przede wszystkim  tym , że historia 
jego jest lepiej znaną od historii jak iego­
kolwiek innego tery torium  za czas kilku 
tysiącleci, o raz  że obejm uje on najśw iętsze 
m iejsca kiiku w ielkich religii.

Od k ilkuset lat w iększość mieszkańców  
tego k ra ju  stanow ią Arabowie. Arabowie nie 
um ieli do najnow szych ezasńw prow adzić in 
tensyw nej gospodarki i dlatego w Palesty 
nie m ieszkało i m ieszka znacznie m niej lu ­
dzi, aniżeli m ożnaby tam  wyżywić.

Miejsc takieli na kuli ziem skiej jest b a r­
dzo wiele i liczne k ra je  europejskie , nic wy­
łączając Polski, p tzy  innych m etodach go­
spodark i i polityki ogólnej mogłyby pom ie­
ścić wiele milionów  m ieszkańców  więcej, 
an iżeli wynosi obecna ich ludność. Na sku ­
tek prześladow ań, jak ich  zaznali Żydzi w 
Rosji, tęsknota  re lig ijna do ziemi palestyń­
sk iej przerodziła się w pęd em igracji ży­
dow skiej do Palestyny, który  ob jął część 
społeczeństw a żydowskiego, trak tu jąeą  swo­
je  żydowsiwo nie tylko jako  w yznanie re ­
ligijne, lecz zarazem  jak o  narodow ość 1 mi. 
sję  państwow ą.

Pęd t m igracyjny do Palestyny uhejnwwrfł 
potem  narodow o żydow skie masy także w 
innych k ra jach , w których odbyw ały się 
prześladow ania. N ajbardziej re lig ijna  część 
Żydów jednak , ortodoksi, pędein tym  n a j­
m niej została objęiu.

W obliczu prześladow ań, jako  sporadycz­
nego zjaw iska rosyjskiego, ku ltu ra lne  i hu ­
m an itarne czynniki E uropy zachodniej i A- 
m erykł dążyły do u iaiw ienia Żydom m ożli­
wości eniigraeji do Palestyny. Pom oc ta  nic 
■niuła iitalw iać podw ażania podstaw  współ 
czesnej cyw ilizacji ludzkiej, o p arte j na woli 
zgodnego w spółżycia między różnym i wy 
znaniam i religijnym i, narodow ościam i i r a ­
sam i w różnych k ra jach .

Żydzi bohaterską niem al p racą  p ionierską 
odbudow ali 1 użyźnili m artw e pustynne prze­
strzen ie  i P alestyna w chłonęła dzięki ich 
pracy i przykładow i nowe setki tysięcy m ie­
szkańców  arabsk ich  i żydow skich. Po lityka 
h u m an ita rn a  w ydałaby zatem  piękny plon, 
gdyby nic kw estia pożądaniu władzy. Żydzi 
m arzą o zdobyciu władzy w Palestynie. 
Przeklęte  hasło władzy zatruw a aim oslcrę. 
A rabow ie nic eheą zrzekać się swego doty 
chezasowego znaczenia politycznego, żydzi 
■iingą zdobyć władzę tylko wtedy, gdy staną 
się w iększością. W iększość mogą oni zdobyć 
ty lko  przez m asow ą dalszą im igrację. Jest 
rzeczą oczyw istą, że w takieh  w arunkach 
A rabow ie m uszą się sprzeciw iać dalszej m a­
sow ej im igracji żydow skiej. Mamy tu Zja­
w isko zupełnie podobne do rzeczy, jakie  
się dzieją w południow ej F ran c ji i we f ra n ­
cuskich koloniach Afryki Północnej, łub ja ­
kie istn ieją  nu pograniczu polsku - niem iec­
kim  po obu stronach  granicy. W łosi imigro- 
w ali masowo do F ran c ji aż do czasu, gdy 
im perializm  w ysunął kw estię władzy nad te­
renam i o dużej ludności w łoskiej. Od tej 
chw ili granice francusko _ włoskie zostały 
zam knięte dla dalszego dopływ u ludności 
w łoskiej. Niemcy przy okazji każdych n ie­
m al rokow ań handlow ych pragną zdobyć 
w iększą wolność osiedlenia się dla obyw a­
teli niem ieckich w Polsee, a Polska broni 
się, gdyż byłaby to  aw angarda im perializm u 
niem ieckiego.

Kwestia podziału Palestyny jest zatem 
kw estią woli zgodnego pożyeia między Żyda­
mi i A rabam i na zasadzie w yrzeczenia się 
chęci panow ania jednych nad  drugim i. Ko­
m isja królew ska p roponując podział z po-

„Dość już długo brzm iał na S trunach 
wieszczów- żal,

Czas uderzyć w strunę drugą, w czy­
nów  s ta ł!“

(K rasiński)

W  tym tygodniu s taną na  ziemi 
krakow skiej  Ojczyzny najlepsi Syno­
wie, Ci, którzy na ostrzach swych b a ­
gnetów nieśli protest przeciwko n a ­
rodowej niewoli.

A wtedy wszystko, co wzmó^łe i 
szlachetne w Narodzie, kornie pocliy- 
li czoła przed Jego Największą W iel­
kością, wtedy wszędzie, po krańce i 
kresy k rw ią  najszlachetniejszych w y­
walczonej ziemi, odżyją na chwilę 
najwznioślejsze przeżycia, dole i nie­
dole...

W tedy  —  po tam te j stronie ba ry ­
kad  —  staną  karłów  k rea tu ry  marne, 
ci, k tórzy kalali się b rudem  służal- 
stwa wobec obcych potęg, a dziś —
0 ironio! —  w ypisu ją  słowo wielkie
1 święte: Naród na swych Targowicą 
i rozbioram i splugawionych sz tanda­
rach. Ci, k tórzy  m onopol patrio tyzm u

(Z. S.) ',.041 św. Hanki, chłodne wie­
czory i poranki" .  T ak  opiewa ludowe 
przysłowie, k tó re  zna jduje  uzasadnie­
nie w rzeczywistości. Istotnie poranki 
jak  i wieczory są chłodne, a ta przed 
jesiCnna aura nas tra ja  obecnych w 
Krakowie mieszkańców do rozm y­
ślań o chłodnych dniach i nocach, 
k tóre  nas czekają już wkrótce. Co-

Różnie patrzą ludzie na ten świat, 
Ten przez szkiełka tam ten z poza k ra t  
Jeden czarne nosi okulary,
Inny znów różowych aż dwie pary.

Radzę szkiełka zmoczyć w majonezie

w ygryw ają  dla siebie, przy ak o m p a­
n iam encie pękających  bom b i petard.

Oto dwa rodzaje Judzi jakby  nie 
tej samej Matki, oto dwa obozy, j a k ­
by wrogów najzawziętszych. Bo czyz 
w istocie jest inaczej?

Ci, po tam te j stronie, po tom kowie 
m ajordom ów  carskich  i p rusk ich , b u ­
tni panowie, d la  k tórych  kieszeń za­
wsze znaczyła więcej niż Ojczyzna, 
a tu szarzy ludzie, zimęszani z t łu ­
mem, lecz jakżeż wielcy swym Du 
chem!

W am , leguny, Kraków  kw iaty  pod 
stopy sypał nie będzie —  to dobre 
dla rzym skich dygnitarzy —  ale za to 
powita W as sercem zawsze dla W as 
bijącym  i zawsze gorącym, a to zna­
czy więcej!

I to serce gorące woła ku W am, 
skądkolw iek przybędziecie: Dziś?, gdy 
w pałacach  spadkobierców hańby  ro ­
dzą się zbrodnicze myśli i plany, dziś: 
gdy hydra  anarch ii łeb swój wyciąga, 
aby zniszczyć to dzieło Wasze, Wy, 
nikł inny, tego Dzieła Waszego b ro ­
nić musicie, musicie zdusić centaury!

raz częściej w :dz' się na u licach K ra ­
kow a wozy ciężarowe na ładow ane wę 
glem, zam agazynow ać się m ającym  
na zbliżającą się zimę.

W  związku ze sk ładaniem  węgla 
do piwnic, p rzypom nieć należy już te 
raz o obow iązujących w tym  wzglę­
dzie przepisach  M agistratu  o u trzym a 
niu czystości Krakowa.

m a / s o e z  # e
A kto później wzrokiem w krąg po­

wiedzie
Nic ni-e widzi....
A tak czynią syci 
P ro tekcją  spasieni sybnryci.

J „Joker"

PRZED PROCESEM II, STAROSTY 
WĄSA

W  drugiej połowie b. miesiąca roz­
pocznie się przed przem yskim  sądem 
okręgowym  rozpraw a k a rn a  przeciw 
b. staroścfć w Jarosław iu, a następnie 
w Lubertow ie P iotrowi Henrykowi 
W ąsowi i tow.

Jak  wynika z ak tu  oskarżenia, w y­
gotowanego przez p ro k u ra to ra  sądu 
okręgowego w Przemyślu dr. Ciszko- 
wicza, a obejmującego 136 stron p i­
sma maszynowego, spraw a b. s taro ­
sty Wąsa, k tó ra  głośnym echem od­
biła się w swoim czasie w całym k r a ­
ju  —  przedstawia się następująco:

Były starosta  Wąs, w latach 1932—  
1935 , wraz z towarzyszami, p rzyw ła­
szczy) sobie z funduszów  kolonii le t­
niej w Heluszu, pow. Jarosław  kw o ­
tę 576 zł., zużywając na pokrycie r a ­
chunków  restauracyjnych.

W  czasie od m a ja  1932 do stycznia 
1935 r. w Jarosław iu , b. starosta, 
sp raw ujący  wówczas kierow nictw o 
nad  W ydziałem  Powiatowym , w ce-. 
lach osiągnięcia d la  siebie korzyści 
majątkowwch, przekroczył swą w ła­
dzę. działając tym sam ym  na szkodę 
Skarbu  P aństw a i Sam orządu w ten 
sposob, że z ty tu łu  swoicli podróży 
służbowych realizował rachunki n ie­
zgodne z praw dą. W  tym miejscu ak t 
oskarżenia przytacza 13 wypadków 
tego przestępstwa.

W  m arcu  1933 r. b. s tarosta  W ąs 
użył podrobionych rachunków', za­
opatrzonych w fałszywe podpisy po­
m ocnika iszoferskiego W ydziału  P o ­
wiatowego, W ładysław a Geigera R a­
chunki te następnie b. starosta  p rzed ­
łożył w 9 w ypadkach  Wydziałowi P o ­
wiatow em u do realizacji.

Końcowy p u n k t  oskarżenia za rzu­
ca b, staroście, że w celach osiągnię­
cia korzyści m ajątkow ych wr postaci 
odroczenia term inów  opłacenia zali­
czki, podpisał w dniu 24 kwietnia  
1934 r. niezgodne z praw'dą kwity na 
kwotę 1741 zł. 33 gr„ rzekom o przez 
W ąsa do kasy wpłacone i dwie asyg- 
naty  na kwoty  850 zł. 25 gr. i 900 zł. 
rzekom o przez kasę W ydziału Pow ia­
towego wydatkow ane.

W spółoskarżonym i w tej sprawie 
są b. rachm istrz  W ydziału Pow iato­
wego, Aleksander Strauss i dr. Ignacy 
llolzberger, b. k ierow nik  Pow iato­
wego O środka Zdrowia w Jarosławiu.

— o —

DZIWNI] I NIEUZASADNIONE STA­
NOWISKO ZARZĄDU MIASTA

Donieśliśmy niedawno, że Zarząd 
m iasta Nowego Sącza postanow ił do­
prowadzić do skutku  oświetlenie p la­
ży nad  Dunajcem. Rozpoczęto już n a ­
wet prace około zelektryfikowania 
D unajca na odcinku miejskim, to zn a ­
czy, ustawiono znacznym nakładem  
trudu  i pieniędzy słupy i p rzep ro w a­
dzono druty, tak, że sprawni zna jdo ­
wała się na najlepszej drodze do u- 
rzeczywistnienia.

Tym czasem  spraw a wcięła n ieprze­
w idziany obrót. Oto na ostatn im  po­
siedzeniu ra d y  m iejskiej uchwalono 
przerw ać roboty  i zamiłowano posta­
nowienie, m ocą którego plaża ma zo­
stać zelektryfikow ana. W  ten sposób 
w w ykonan iu  tej uchwudy, dotychcza­
sowa prace  zostały natychm iast przer 
winie, a w najbiższym czasie słupy 
m ają  zostać usunięte. Nie wiemy do­
p ra w d y  kom u zależało na t.ym, by 
brzegi D unajca nie przesiały być sie­
dliskiem odmętów i wyrzutków społe­
czeństwa, stwierdzamy jedynie, że 
naw et mimo zamierzonego p .zep io - 
wadzenia oświetlenia elektr^ i znego 
miejsca te In ły  widownią ciągłych 
napadów  na przechodzących spacero­
wiczów. Tym więcej obecnie pogorszy 
się s y t u a c j a ,  skoro miejsca te zalegać 
będą w dalszym ciągu egipskie ciem ­
ności. Chyba bezpieczeństwo ogólne, 
nie mówiąc już o estetycznym w y­
glądzie miasta,' w inno leżeć na  sercu 
każdemu obywatelowu, a tym bardziej 
tym, którzy zostali w ybrani „ojcami 
m iasta" dla ulepszenia sytuacji w 
mieście, tak  czasami wiele do życze­
nia pozostawiających.

— O -

P r z n s f o w / o u c  p r a w u t i a
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Ś r o d a ,  4. sierpiaa 1937.

6 . 1 5 ---- 8 . 0 0  z  W a r s z a w y :  a u d y c j a  p o r a n n a ;
I 1 . 5 7 ---- 1 2 . 0 3  T r a n s m i s j a  s y g n a ł u  c z a s u ,  H e j n a ł
z  w i e ż y  M a r i a c k i e j ;  1 2 . 0 3 -----1 2 . 1 5  z  W a r s z a w y :
d z i e n n i k  p o ł u d n i o w y ;  1 2 . 1 5 — 1 2 . 2 5  k i l k a  i n f o r -  
m a c y j ;  1 2 . 2 5 — 1 3 . 0 0  z  L o d z i :  o r k i e s t r a  s a l o n o ­
w a ;  1 3 . 5 5  M u z y k a ;  1 6 . 0 0  , , 0  l i t e r a c k i e j  s z y c h ­
c i e ”  s z k i c  G u s t a w a  M o r c i n k a ;  1 6 1 . 5  k o n c e r t  
s o l i s t ó w ;  1 7 . 0 0  k o n c e r t  r o z r y w k o w y ;  1 7 . 5 0 :
„ K a ż d y  m o ż e  b y ć  e l e k t r o t e c h n i k i e m  w  s w o i m  
d o m u ” , p o g a d a n k ę  w y g ł o s i  in ż .  A n t o n i  S t a c h o ­
w i c z ;  1 9 . 0 0 — 1 9 . 5 0  L e k k a  m u z y k a  k a m e r a l n a  
( t r a n s m i s j a  d o  L w o w a )  w  w y k o n a n i u  z e s p o ł u  
i n s t r u m e n t a l n e g o  K r a k .  T o w .  M u z y c z n e g o  p o d  
k i e r .  F r a n c i s z k a  N i e r y c h ł y ;  2 0 . 0 0  , , C z t e r e c h
i p i o s e n k a ”  l e k k i  k o n c e r t  w  o p r .  W i k t o r a  B u ­
d z y ń s k i e g o .  W y k o n a w c y ;  W ł .  W i ę c k o w s k i  ( k u ­
p l e t y  i s t e p ) ,  J ó z e f  B i e l a w s k i  ( p i o s e n k a  p r z e d m .  
l w o w s k i e g o ) ,  C z e s ł a w  H a l s k i  ( p i o s e n k i  p r z e d ­
w o j e n n e ) ,  W i l l y  W i l i ń s k i  ( a r i e  o p e r e t k o w e  
t p i o s e n k i ) ;  2 1. 0(T k o n c e r t  C h o p i n o w s k i ;  2 1 . 4 5 :  
„ K a p r a l  S z c z a p a ” , o p o w i a d a n i e  K a r o l a  K r z e w -  
s k i e g o  ( c z  .111.) —  c z y t a  T a d e u s z  F r e n k i e l ;  
2 3 . 0 0  z  W a r s z a w y  I I . :  n o w e  w i e r s z e  L e o p o l d a  
S t a f f a  —  r e c y t u j e  Z o f i a  M a ł y n i c z ó w n a ;  2 3 . 1 5 :  
m u z y k a  t a n e c z n a .

DYŻURY APTEK:
D z iś  m a j ą  d y ż u r  n o c n y  a p t e k i :  S z c z e p a ń s k a  1, 

K o ś c i u s z k i  18,  D ł u g a  6 6 ,  M i k o ł a j s k a  4 ,  S t a r o ­
w i ś l n a  7 7 ,  R y n e k  P o d g ó r s k i  9.

ÓD REDAKCJI,
W związku z niedzielnym artykułem  

p. t. „Polski Pen Club kompromituje”... 
zaznacza się, że artykuł ten ma charak­
ter dyskusyjny, dlatego też nie można 
poglądów w nim zawartych, utożsamiać 
z opinią redakcji.

CO GOTOWAĆ WE ŚRODĘ?
O B IA D :

z u p a  o g ó r k o w a  z  r y ż e m ,  s z n y c l e  j a r z y n o w e  
z  z i e m n i a c z k a m i ,  k n e d l e  z e  ś l i w k a m i .

t. #

K O L A C J A :  

j a j e c z n i c a  z  s z y n k ą ,  m l e k o .

ŚLUB RED. WASILEWSKIEGO.
Wczoraj odbył się w katedrze wawel­

skiej ślub referenta prasowego Zarządu 
M. w Krakowie i współpracownika „Cza­
su” redaktora Władysław a Wasilewskie­
go z p. mgr. Barbarą Strokówną.

Związek małżeński p«błogo;sławR Ks. 
prałat Dr. Mazanek.

Młodej Parze za pośrednictwem tycn 
łamów Redakcja nasza składa jakna jser- 
deczniejsze życzenia.

w y j a ś n i e n i a  w  s p r a w i e  STO­
LO WN1 DLA BEZROBOTNYCH 

PRACOWNIKÓW
(Dokończenie ze s trony  6-tej)

P r o s z ę  p r z y j ą ć  o d  n a s  w y r a z y  p e ł n e g o  s z a ­
c u n k u  i p o w a ż a n i a :

K o m i t e t  W y k o n a w c z y
P r e z e s :  A d a m  S k o t n i c k i  w . r .
S e k r e t a r z :  J a n  R e d l i c h  w . r .

* * *

Stanowisko Komitetu Wykonawczego 
Stołowni wydaje się nam słusznym  
Wprawdzie Komitet zaznacza, iż w każ­
dej chwili może się zrzec prowadzenia 
Stołowni, lecz my uważamy, że w intere­
sie dobra publicznego i zainteresowanych 
pracowników leży, aby Stołownia była 
nadal czynna.

W św ielle wyjaśnień Komitetu Wy­
konawczego, nagonka „Głosu Narodu ” na 
zarząd tej instytucji, okazuje się w ca­
łej jaskrawości jako wynik nienawistne­
go ustosunkowania sfę tego organu z u- 
liey św. Krzyża na instytucję pracow­
niczą! Ogłoszony w dniu dzisiejszym  
„list” bezrobotnych pracowników umy­
słowych w „Głosie Naroau” nie jest wy­
razem opinn stołowników. 15 ludzi nie 
może przemawiać w imienin 230, którzy 
przeciwni są likwidacji stołown1..

List, ogłoszony w „Głosie Nar od a” był 
w naszym posiadaniu, ale nie zamieści­
liśmy go, ponieważ nie odpowiadał fak- 
tyiznemu stanowa rzeczy. „Głos Naro­
du” natomiast uznał za zgodne z duchem 
chrześcijańskim pisać o rzeczach mijają­
cych się z prawdą. To mówi samo za sie­
bie.

P R Z E G L Ą D  P R n S Y
NARADA U DMOWSKIEGO.

W „A. B. C.” czytamy:
J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  w  K o s o w i e  b a w i  

o b e c n i e  n a  k u r a c j i  R .  D m o w s k i .  R ó w n o c z e ś n i e  
b a w i  t a m  T a d p u s z  B i e l e c k i  o ra z .  Z  B e r e z o w ­
s k i .  J a k  s i ę  m ó w i ,  w  K o s o w i e  t o c z ą  s ię  n a ­
r a d y ,  k t ó r e  z a d e c y d u j ą  o  s p r a w a c h  p e r s o n a l ­
n y c h ,  j a k  i  o  d a l s z e j  l in i i  p o l i t y c z n e j  S t r o n ­
n i c t w a  N a r o d o w e g o .

GRUPA POSŁÓW OZONU.
Według pogłosek zanotowanych przez 

prasę warszawską, Ozon dąży do wzmo­
cnienia swej pozycji w Sejmie przez wy­
tworzenie swojej grupy poselskiej. Cho­
dzi obecnie o to, by grupa ta była odpo­
wiednio zwarta. Na razie odbywają się  
różne poufne konferencje poselskie z u- 
działem różnych osobistości, na Których 
omawia się aktualne wydai zenia i aktu­
alne zatarg

PROWOKACYJNE ULOTKI.
Jak się dowiadu je agencja „Echo”, na 

cereide powiatów Małopolski Wschod­
niej pojawiła się nowa seria prowokacyj­
nych ulotek, wydana w ilości kilkudzie­
sięciu tysięcy. Ulotki te skierowane są 
tym razem przeciwko Uniwersytetówj 
Orkanowemu w Gaci Przeworskiej i za­

wierają nieścisłe z prawdą i Dezpodstaw- 
ne napaści na czołowych działaczy mło­
dzieżowych i politycznych.

PRZED ZJAZDEM LEGIONISTÓW.
Konserwatywny „Czas” bardzo intere­

suje się wszystkiem, co ma związek ze 
Zjazdem Legionistów w Krakowie.

W s z y s c y  ----  p i s z e  „ C z a s “    z a d a j ą  s o b i e
p y t a n i e ,  j a k i  j e s t  c e l  t e g o r o c z n e g o  z j a z d u ,  

t w i e r d z ą c  n i e m a l ,  ż e  j e d n o g ł o ś n i e ,  ż e  c h o d z i  
n i e  t y l k o  o  n o r m a l n y  d o r o c z n y  z j a z d ,  a l e  
o  z a p o c z ą t k o w a n i e  w z g l ę d n i e  r e a l i z a c j ę  p e w ­
n y c h  w a ż n y c h  p o l i t y c z n y c h  p r z e d s i ę w z i ę ć .

A dalej
N i e  w s z y s t k i m  l e g i o n i s t o m  a k c j a  p ł k .  K o c a  
t r a f i a  d o  p r z e k o n a n i a .  S ą  w ś r ó d  n i c h  l u ­
d z i e  o ' p o g l ą d a c K  r a d y k a l n y c h ,  k t ó r y c h  razi,

u m i a r k o w a n a  l i n i a  O . Z . N v  E l e m e n t y  t e  s t a r a  
s i ę  w y k o r z y s t a ć  l e w i c a  o p o z y c y j n a ,  w m a w i a ­
j ą c  im ,  ż e  a k c j a  p ł k .  K o c a  s t a n o w i  z e r w a n i e  
z  d a w n y m i  t r a d y c j a m i  l e g i o n o w y m i .

WOLNOŚĆ PRASY.
Pod powyższym tytułem b. poseł 

Zygmunt żuławski zamieszcza w „Na­
przodzie” b. słuszne uwagi:

P r a s a  i w o l n e  s ł o w o ,  w b r e w  u r o c z y s t y m  
z a p e w n i e n i o m  o  w o l n o ś c i  p r a s y  ----  o g r a n i ­
c z o n e  s ą  n i e  t y l k o  k o d e k s e m  k a r n y m ,  l e c z  
r t ó w n ie ż  s a m o w o l ą  i s t r a c h e m .  G d y b y  n i e  u s t a ­
w o w y  z a k a z ,  p r z y t o c z y ł b y m  w i e l e  w p r o s t  n i e ­
w i a r y g o d n y c h  w y p a d k ó w ,  w  k t ó r y c L  ż a d e n  

c e n z o r  i ż a d e n  p r o k u r a t o r  n i e  m o ż e  u z a s a d ­
n i ć ,  w  c z y m  d o p a t r z y ł  s i ę  o b r a z y  p r a w a  w  
k o n f i s k o w a n y c h  p r z e z  s i e b i e ,  s ł o w a c h .

M.

Warszawa Ag. „E„ho”. W związku z 
podniebieniem poselstwa polskiego w Ru­
muni do rangi ambasady, w sferacn po­
litycznych krąż^ pogłoski o mającym na­
stąpić mianowaniu szefa kanc. cyw. Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej, dr. Sta­
nisława Lepko wskiego —  ambasadorem 
polskim w Rumunii. Równocześnie w

związku z chorobą p. Min. Wład. Skrzyń­
skiego, oczekiwana jest nominacja p. 
ministra Szembeka na stanowisku am­
basadora przy Stolicy Apostolskiej w 
Rzymie. Na miejsce p. ministra Szembe­
ka podsekietarzem stanu w M, S- Zagr , 
miai by zostać pdf. Arc.szewski.

Wojska japońskie rozstrzelamy
kilkuset chłopów

Szanghaj. PAT. —  W ojska jap o ń ­
skie zajęły miejscowość Yang-Liu- 
Czing na ząchód od T ientsinu, n ic  
spotykając oporu  ze strony  przeciw 
nika, Sam oloty japońskie bom bardo  
wały Pao-Czing-Fu, Kałgan i szereg 
innych miejscowości w prow m eji 
Hopei.

W edług w i a d o m o ś c i  ze źródeł cli i  ii 
skich,' wojska japońskie  rozstrzelały 
kilkaset chłopów w drodze represji 
za ak ty  sabotażu na  linii kolejowej 
Peiping —  Tientsin.

Tokio. —  Dzienniki donoszą z Nan- 
kinu, iż Czang-kai-Szek zwołał na  6 
s ierpnia nadzwyczajne posiedzenie 
rady  obrony państw a z udziałem wszy 
stkich wyższych dowódców wojsko­
wych, celem zadecydow ania  o trans- 
lokacji szeregu oddziałów w związku 
z p lanem  obrony na iodow ej zaap ro ­
bow anym  przez komisję wojskow ą

W edług doniesień prasy, m arszałek  
Czang-Kai-Szek ftdby ł konferencję  z 
Pai-Tsung-Hsi, dow ódcą a rm ii  p ro ­
wincji Kwang-Si, n a  k tóre j  w ysunął

propozycję wysłania  2-ch dywizyj tej 
a rm ii na teren, działań w ojennych na 
północy.

Tokio. —- Dziennik „AsaM"" donosi 
z N unkinu, że według panu jącego  tam  
przekonania , s tosunk i dyplom atyczne

z Japon ią  są już zerwane; Gorączka 
w o jenna  w zrasta  z każdym  dniem.

Wszystkie placówki. adm in is tracy j­
ne rządu  nankińskiego  zostały zmo­
bilizowane do walki t przeciw ko J a ­
ponii.

P rzy g o to w a n ia  do now ych w a lk
Toki a. —  J a k  donoszą z Tientsinu, 

w re jonie  Kałganu w Mongolii wew- 
nętr^i.ej w zrasta  podniecenie w zv ią- 
zku z przybyciem  tam  3-ciej arm ii 
chińskiej, ciągnącej z Szan-Si.

J a k  wiadomo, a rm ia  ta pow strzy­
m ała  w ro k u  193(5 posuw anie się 
wojsk japońsko  mongolskich  na 
Szan-Si, za jm ując  niespodzianie m ie j­
scowość Pao-Liang.

Konsul japoński w M akane zw ró­
cił się do wszystkich rezydentów  ja  
pońskich  z ra d ą  opuszczenia tego 
miasta. Personel konsu la tu  m a  odje­
chać niezwłocznie do Czang-Tem.

Tientsin. PAT. —  W edług  donie­
sień ze źródeł japońsk ich ,  k ilka  dyw i­
zyj rządu  nank ińsk iego  przybyto z 
prowincji Szan Si do Gzia-Kiau, sto­
licy prowincji Czaban.

Poza tym  trzy  pociągi wiozące tran 
sporty  wojskowe przybyły  do Tsang- 
Czou o 100 kim./ n a  południe od 
Tientsinu. Koła japońskie  sądzą, że 
s tarcie z tymi w ojakami będzie nie­
uniknione, o ile sp róbu ją  się posu­
w ać ku  północy. D o północnych Chin 
nap ływ ają  ciągle posiłki japońskie, 
nadchodzące z Mandżurii i Kurei.

I . K . C .  P R Z Y Z N A J E  S I E
Każdy oystry obserwator stosunKow 

politycznych w Polsce, zachodzd w gło­
wę: czem należy tłomaczyć, iż „I. K. C. , 
który gloryfikował hitlerowski reżim w  
Trzeciej Rzeszy, nagle zmieni, front i za­
czął gwatłowr.ie w reżim ter uderzać.

Pisaliśmy już o tych powodach kilka­
krotnie. Oto —  w Niemczech odeorano 
mu debit. Ale „I. K. C.” milczał. Nie 
chciał do tego się przyznać.

Dopiero dzisiaj przyznaje się:
Z e  s w e j  s t r o n y  w in n i  j e s t e ś m y  C z y te ln ik o m  

n a s z y m , z w ła s z c z a  na  t e r e n ie  R z e s z y  n ie m ie c ­
k ie j ,  w y j a ś n ie n ia ,  d la c z e g o  o d  p e w n e g o  c z a s u  
„ I lu s tr o w a n y  K u r y e r  C o d z ie n n y ” n ie  d o c h o d z i  
d o  N ie m ie c .  O to  w  d n iu  2 6  c z e r w c a  z a w i d o -  
m io n o  p o u f n ie  r e d a k c ję  n a sz a  1 to  n ie  z  u r z ę ­
d o w e j  s t r o n y  n ie m ie c k ie j ,  ż e  „IK C  ” o d e b r a n y  
b ę d z ie  d e b it .  W  d n iu  10  l ip c a ,  a  w ię c  w  1 4  
d n i p o te m -  z a r z ą d z e n ie  ta k ie  i t o . n i .  s i ę  u k a ­
z a ło .  P r z y c z y n a  n ie  j e s t  n a m  d o t ą d  z n a n a .  
P r a w d o p o d o b n ie  id z ie  o  o b r o n ę  k a t o l ic y z m u ,  
p r z e ś la d o w a n e g o  w  N ie m c z e c h ,  n a  la m a c h  n a ­

s z e g o  d z ie n n ik a .

OD REDAKCJI

Z powodu defektu w maszynach —  
dzisiejszy nunicr zawiera kiika uste­
rek technicznych, które Szan. Czy­
telnicy zechcą wybaczyć.

Obojętne z jakich powodów odebrano 
mu debit. Pewnie, że stanowisko władz 
niemieckich godne jest napiętnowania. 
Ale ono jest wypływem tych szkodliwych 
form rządzenia, które „I. K. C.” do chwi­
li odebrania debitu, wychwalał i  bronii.

„I. K. C.’r atakuje nietylko władze nie­
mieckie, ałe także polskie z powodu ,.nie- 
wykazywania dostatecznej energii w o- 
bronie polskich piacówek prasowych 
i polskiej racji stanu w zakresie praso­
wym polsko-niemieckim”.

O sprawie tej pisaliśmy już wcześniej I
Interesuje nas co innego jeszcze.

„I.K.C.” zapowiada, że „niedługo ma się 
™ jawić w Niemczech koloo-taż I.K.C.”- 
Nie wiazimy słtsznych powodów, dia 
których debit ten „I K.C.” odebrano, dla­
tego dobrze się stanie, jeśli ze względó\V 
zasadniczych, debit polskiemu pismu zo­
stanie przywrócony.

Chcemy tylke zwrócić uwagę na jedeC 
fakt: oędziemy dokładnie śledzić, jakie 
stanowisko zajmie „I.K.C.” w stosunku 
do Trzeciej Rzeszy” po przywróceniu. mU 
debitu. Za jaką cenę zgodziła się Hitleria 
zezwolić, „I.K.C.” na ponowny kolporta' 
w Niemczech,!

Idem.

NA MARGINESIE. 
„ZBOCZONY’ KRAKÓW.

(g) Spotkaliśmy przed kilku dniami 
pewnego uczestnika wycieczui zwiedza­
jącej nasze miasto!

Zdziwiła nas bardzo jego odpowiedź 
na zadane mu pytanie: jak mu się Kra­
ków podoba?

W odpowiedzi turysta ten nazwał na­
sze miasto zboczonym Krakowem!

—  Przecież to jasne. —  wyłuszczył 
nam swoje przekonanie —  u was w Kra­
kowie studiując uważnie nazwy ulic, to 
można napotkać co kilka kroków całkiem 
nową ulicę nazwaną n.p. Pędzichów-bocz-

na albo Grzegorzecka-Doczna albo Alt 
29 Listopada-boczna, poprostu Kraków 
boczny.

Niestey musieliśmy wspominanemu tu­
ryście przyznać słuszność.

Czy j.uż tak wyjałowiały koncepty na 
szych ojców miasta, że nie mogą wymyi 
śleć nowej nazwy dla całkiem nowej uli 
cy, tylko Dopełniają w  jasny dzień pla­
giaty nazw?!

A przecież wystarczy tylko otworzyć 
historię Polski, chociażby w streszcze­
niu.

Sądzimy, że nazw znajdzie się dużo..-
Trzeba tylko chcieć!
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Półtora roku więzienia za udział
Mieszkaniec P acanow a w wojewódz 

twie kieleckim 32-letni Józef Nalepa, 
skazany został w yrokiem  sądu okręgo 
wego w Kielcach n a  18 miesięcy wię­
zienia za udział w pobiciu, na  skutek 
k tórego dokonano  ciężkiego uszko­
dzenia ciała na  osobie niejakiego Pio 
tra  Frankiew icza.

Jak  stwierdzono zeznaniam i św iad­
ków funkc jonariuszów  PP. pomiędzy 
F rankiew iczem , a n ie jak im  Gułą ist­
n iała zawiść da tow ana  od czasu za j­
ęcia pomiędzy oboma, w następstwie 
k tó rych  Guła poprzysiągł F rank iew i­
czowi zemstę.

Do tego zam iaru  użył jako  powol­
ne narzędzie Józefa Nalepę.

W tym też celu zaprosił go do sie­
bie, spoił a lkoholem  i k iedy ów zna­
lazł się już w stanie całkowitego o- 
pilstwa, dokonał wraz z n im  k rw aw e 
go n apadu  na  F rankiew icza, ran iąc  
go ciężko.

O skarżony Nalepa, k tó ry  wniósł od 
zasądzającego go w yroku  apelację, 
tłumaczy się, że nie zdawał sobie spra

S taw iał opór w ła o zo m
w i ę z i e n n y m

Przed  sądem apelacyjnym  w Krako 
wie stanął w dniu  dzisiejszym Józef 
P iekarczyk, 21-letni pa robek  z pod 
Miechowa, oskarżony i skazany k a ­
rą  dziesięciomiesięcznego więzienia, 
za to, że w czasie pobytu  \s więzieniu 
stawiał opor władzom więziennym  i 
szam otał się ze strażnikiem.

Piekarczyk  jest sierotą, bez ojca i 
m atk i,  u trzym uje  się z p racy  u swego 
krewnego.

W  roku  1933 skazany został w yro ­
kiem  sądu za kradzież i m usiał od- 
c ierp ieć-karę  więzienia. W  czasie od­
bywaniu  tej kary  został skazany  dora 
źnie za drobne przewinienie przez wła 
dze więzienne na 14 dnt ścisłego a re ­
sztu i n im  m iał tę karę  odbyć, po d d a­
ny  został osobistej rewizji.

Jak zeznawali s trażnicy więzienni, 
jako  świadkow ie P iekarczyk  miał s ta ­
wiać im opór właśnie w czasie doko­
nyw ania  p izez n ich  funkcji  rewidowa 
ma, oskarżony natom iast  utrzymuje, 
że fak t  szam otania  m iał miejsce po 
pobiciu go przez strażn ików  za to że 
chciał zabrać ze sobą chleb, co n ie­
dozwolone jest według przepisów

więziennych w tym  wypadku, gdy wię 
zień dosiadyw ać m a karę  aresztu ści­
słego.

Sąd apelacyjny w osobie s. a. d r  
Ostręgi po rozpatrzeniu  sprawy w y­
dał wyrok, m ocą którego zniósł w y­
rok  sądu okręgowego w Kielcach j a ­
ko I ej instancji odnośnie do kary  o- 
skarżonego, obniżając m u w ym iar do 
2 miesięcy aresztu. -

W  m otyw ach sąd wziął pod uwagę 
jego położenie, zasługujące na  współ­
czucie i chęć popraw y na przyszłość.

u /  p o b i c i u

wy z dokonyw anych  przez się czy­
nów, zna jdując  się wówczas w stanie 
całkowitego zamroczenia.

Sąd jed n ak  b iorąc pod uwagę, że 
Nalepa pam ię ta ł  znaczną ilość szcze­
gółów z pam iętnej napaści oraz że po

ranien ie  napadniętego było ciężkie, 
świadcząc o niezw ykłym  zezwierzęce­
niu napastn ików , zatwierdził w yrok  
I-ej instancji.

O skarżał p ro k u ra to r  d r  Frączkie- 
wicz.

Uwulniony od zarzutu
r p r 2 d i ł i e i i f « e r  nenia

Ciekawa spraw a znalazła się dziś 
n a  w okandzie sądu apelacyjnego w 
Krakowie. Na ławie oskarżonych za­
siadł zamożny mieszkaniec pow iatu  
włoszczowskiego pod Kielcami m ają  
t y  40-gruntowe gospodarstwo, Fran- 
niszek Hanusz.

P ro k u ra to r  sądu okręgowego w 
Kielcach zarzucał H anuszowi sprze­
niewierzenie 1.700 zł i pociągnął go 
do odpowiedzialności karnej.

Historia tego —  jak  się w rzeczy­
wistości okazało nieistniejącego sprze 
niewierzenia —  m iała następujący 
podkład. Jak  to zwykle bywa, szcze­
gólnie po m ałych m iastach, gdy do ­
rosła panna  m a  wyjść za mąż, otacza 
się ją  w pierwszym rzędzie famą, że 
m a duży posag, oczywiście by w ten 
sposób odpowiedniego męża dostała. 
Hanusz m iał siostrę, k andyda tkę  do 
zamążpójścia i by jej w ten właśnie

sposób sp len d o m  przysporzyć, rozgło 
sił wszem i wobec, że siostra jego m a 
3.000 zł posagu

W kró tce  też H anusów na wyszła za 
mąż za niejakiego W idawskiego, a w 
międzyczasie cedowała b ra tu  swe p ra ;  
w a spadkowe. Gdy potem  W idaw ski 
zażądał od swego szwagra sumy 1700 
zł, k tó ry  ten obiecał dołożyć do po ­
sagu, odmówił m u ich Hanusz, m ając  
za sobą p raw ny  akt cesji.

W ów czas to W idaw ski posądzając 
H anusza o sprzeniewierzenie 1700 zł 
don.ósł o tym  prokurato row i.

Sąd jednak  uwolnił oskarżonego od 
winy i kary, na skutek  czego p ro k u ­
ra to r  wniósł apelację.

Sąd apelacyjny po rozpatrzeniu  w 
dniu  dzisiejszym tej sprawy, podzielił 
s tanowisko sądu okręgowego i w yrok  
uniew innia jący  zatwierdził.

Zb ro d n ic zy syn u g o d ził ofca n o że m
Lenn W łodarsk i lat 28 m urarz ,  zam. 

przy ul. Księcia Józefa 13, w czasie 
k łótni dom owej ugodził nożem w pra  
wy bok ojca swego P io tra  W łodarskie  
go lat 56 robotnika, p rzebijając mu 
wątrobę. W ezw ane pogotowie ra tu n ­
kow e przewiozło P io tra  W łodarsk ie­
go do szpitala św. Łazarza, gdzie go

Pokąsany p rze z wściekłego
Kornela Mieczyław, lat 14, zam. 

przy ul. Mogilskiej 16, gdy p rzecho­
dził przez Osiedle Oficerskie .został 
pokąsany przez psa w lewą rękę Kor

nel udał się do lekarza  celem zaopa­
trzenia  rany. Pies był własnością F a r  
nowskiej, zam. Osiedle Oficerskie 17.

N ie w ie lka katastrofa uliczna
B ierna t W ojciech lat 42, zam. w 

Rynku Podgórskim  4, jadąc taksów-

Skandaliczna z w y ż k a  cen
u rc yk u lO w  żyw n o ś c io w yc h  p ie rw s ze j

p o t r z e b y

(g) W czoraj poruszyliśm y na ła ­
m ach  naszego pism a kwestię n iespo­
dziew anej zwyżki cen tłuszczów —  
dzisiaj dodajem y tylko, że nie tylko 
1 łuszczę uległy podrożeniu, ale i wszy 
stkie  inne w yroby masarskie.

Np. szynka zdrożała na  kilu „tylko“ 
10 groszy i jak  dow iadujem y się, Z a­

rząd  miejski po w ysłuchaniu  zdania 
pp m asarzy  zatw ierdził ten horendal 
ny cennik

Ciekawi nas tylko jedno m aleńkie 
pytanie, na  które, w im ieniu  wzburzo 
nej opinii publicznej dom agam y się 
praw dziw ej odpowiedzi.

Jak ie  m ianowicie powody podwyż­
ki mogli podać pp. m asarze?

Ponieważ zaś m am y wrażenie, że 
u tro  inni pp. np. p iekarze wylusz- 

czą Magistratów i, że chleb żytni p o ­
winien kosztować 1 zł kilo —  dlatego 
też chcielibyśmy usłyszeć coś o w spo­
m nianych  powmdach.

Naszym zdaniem, obecna skanda li­
c zn a  zwyżka cen jest nie na miejscu,

ponieważ nie ma żadnych uzasadnio­
nych powodów!

ĘJ p a tii n a  u lic y  
wmituteh b o ie ści
Pogot iwie ra tu n k o w e  wezwano na 

ul. Basztową o, i 'anciszka Stuszka 
lat 20. zam. wr Radziszowic, k tó ry  u- 
jiadł w skutek boleści. Stuszka został 
przewieziony do szpitala św. Łazarza.

NIEZWYKŁY WYPADEK ZAALAR­
MOWANIA STRAŻY POŻARNEJ

Dziś przedpołudniem  zaa la rm ow a­
na została krakow ska  straż pożarna 
n a  ulicę Garbarską. Po przybyciu  na 
miejsce straży okazało się, że alarm  
by ł fałszywy.

Jak  się okazało, sprawczynią togo 
czynu była n iejaka K atarzyna Głód, 
najp raw dopodobniej  umysłowo cho­
ra.

ką  ul. Dictlowrską w k ie ru n k u  S ta ro ­
wiślnej, gdy przejeżdżał przez ul. Kra 
kowską, został po trącony przez wóz 
n am w a jo w y , jadący  z Rynku ulicą 
K rakow ską. Szkoda nieznaczna W i­
nę ponosi Biernat.

* * *

operowano. W łodarsk i Leon został za 
trzym any przez organa PP.

CYKL OSTATNICH WYSTĘPÓW  
STEFA N A  JARACZA.

R ozpoczyna.ąc cykl ostatnich występów T e­
a tr Ateneum w ystaw ia dziś we w torek „Szkołę 
żon” Moliera z w spaniałą k reac ją  S tefana J a ra ­
cza w  roli słow nej. Dalszą obsadę stanow ią: Ja ­
nina Polaków na, H alina K am ińska, Leszek Po- 
śpielowski. Stanisław  Damtowicz, Juliuoz Łusz­
czewski i inni.

'Jutrc arcyw esoły „W oźny i m inister”.

—O—
P lan przedstaw ień: W torek, 3. VIII „Szkoła

Środa, 4. VIII. „W oźny 
i m inister”

C zw artek, 5. VIII. „Ludzie 
n a  krze”.

P r e n u m e r u j c i e  

K u r ie r  W ie c zo rn y

„K rzyw u p ło c k le  Legen j y “
Łącznie ze zbliżającym się Zjazdem 

Legionowym zaczniemy na łam ach  na 
szego pism a d ruk  drobnych  nigdzie 
jeszcze dotychczas nie publikow anych  
fragm entów  drugiej części „Legend 
K rzywopłockich" p ió ra  B. Rem bow­
skiego.

O autorze i tych pięknych Legen­
dach jiisze między inynn warszawski 
,,Czas“ w 120 num erze z dnia 2 m aja  
br.:

„...a teraz zwrócę uwagę na jedno sk rom ­
ne dziwnie niedoceniane nazw isko „p ro ­
letariackie", k tó re  może nagle zabłysnąć 
niespodziew anym  blaskiem  i z całą pew . 
ilością przyniesie n iejedną bardzo cenną 
perłę naszej literaturze... Nazwisko to, u- 
k ryw ające się skrom nie gdzieś w zaciszu 
brzm i: Iłogum ił Rembowski11... „A prze­
cież rzcezy jego to perty  nad perłam i, o- 
tulone w czar malowniczości, opow ie­
dziane w spaniałym  stylem i głębią uczu­

cia... J a k  piękne są  jego „Legendy R rzy- 
w optockie‘, jak  potężnie rw ie każdym  
słowem za serce... To talent, k tó ry  może 
śm iało staw ać w szranki..."

Lwowski „W iek Nowy" pisał: „Legen­
dy Krzywopłoekie" zaliczyć należy do 
najpiękniejszych utw orów  literackich  do ­
by obec-nej — są czarow ne, silne, tę tn ią ­
cym sercem  pisane. Stw orzyło je m ist 
rzowskie pióro i szlachetna dusza...

m.

ŚMIERTELNY EPILOG RÓJKI

W  czasie wesela w B. W odzie (g 
-Szczawnica) pow sta ła  bó jka  m iędzv  
pat obezakaiui z B. W ody i Jaw o rek  
w czasie k tó re j  k ilka  osób zostało cię­
żko pobitych, z k tó ry ch  Paw eł Bure 
zm arł  następnego dnia. Spraw cą za 
bo js tw a był J an  Suchodolski



* KRa KOWSKI k u r i e r  w ie c z o r n a

K a ra  śm ierci je st zb ro d n ią
l u / i e r i l z l l  f D o A e s p ż e r r e  k a t reu/oiucji łra n c a & k ie j

Jednym  z na jnam ię tn ie j  dysku to­
w an y ch  zagadnień w ym iaru  spraw ie­
dliwości jest zagadnienie kary  śm ier­
ci

Poniżej p rzy taczam y znam ienną 
deklarację , dotyczącą tego zagadnie 
nia:

—  Muszę dowieść, że:
1, K ara  śmierci jest w samej isto­

cie swej niesprawiedliwa.
2. Kara śmierci nie jest najsroższą 

z k a r  i przyczynia się do wzrostu prze 
stępczości, a nie zapobiega jej.

Poza granicam i społeczności ludz­
kiej, gdy jakiś  wróg godzi na m oje 
życie i dwadzieścia razy odpędzony 
w raca  po raz dwudziesty pierwszy, 
aby  zniszczyć m nie i mój dobytek, nie 
m ając  przeciw jego sile nic prócz wła 
snej siły, muszę go zabić lub zginąć; 
p raw o  obrony koniecznej usprawiedli 
w ,a mnie. Ale w społeczeństwie, w 
k tó rym  siła wszystkich może być skie 
ro w an a  przeciw jednem u, nie istnieje 
konieczność, uzasadn ia jąca  zadanie 
śmierci. Zwycięsca, k tó ry  zabija po j­
m anych  i bezbronnych  nieprzyjaciół, 
nazyw any  jest barbarzyńcą. Człov iek, 
zabija jący dziecko, uznaw any  jest za 
potw ora. Oskarżony, którego społe­
czeństwo osądza, jest dla społo reń- 
s twa nieprzyjacielem po jm anym  i bez 
b ronnym , słabszym wobec niego, niż 
d iecko wobec dorosłego człowieka

W obec tego w obliczu praw dy  i 
sprawiedliwości wyroki śmierci w y­
daw ane  przez społeczeństwo >ą zbroił

niami, popełnianymi przy zachowaniu 
pozorów lojalności.

PozDawianie cziowieka możności od­
pokutowania swych przestępstw przez 
skruchę i dobre uczynki, bezlitosne za­
mykanie mu drogi powrotu do cnoty 
i szacunku dla samego siebie, pospiesz­
ne spuszczanie go do grobu, gdy czuje 
jeszcze na sobie plamę swej zbrodni —  
jest w moim pojęciu szczytem wyrafi­
nowanego okrucieństwa. Kończę wez­
waniem do zniesienia kary śmierci.

Powyższa, bardzo mocno w wyrazie, 
deklaracja operuje znanymi każdemu 
argumentami i nie przynosi żadnych 
rewelacyj. Ale rewelacją i to rewelacją 
największego kalibru jest dopiero na- 
zwisKo jej autora.

Autorem powyższej deklaracji za 
zniesieniem kary śmierci był... Maksy­

milian Robespierre!
Kto???...
Tak. Maksymilian Robespierre. Nie­

ubłagany kat Rewolucji Francuskiej. 
Ojciec Terroru. Niezwyciężony rekor­
dzista świata w ilości własnoręcznie 
podpisanych wyroków śmierci.

A może przytoczona deklaracja zo­
stała napisana na podstawie ponurego, 
Katowskiego doświadczenia i jest osta­
tecznym z niego wnioskiem?

Nie. Deklarację tę napisał Robes­
pierre, jako wyznanie swej wiary, w ro­
ku 1791, a wprowadził do rewolucji ter­
ror w roku 1793.

A więc?
A więc: deklaracja ta była teorią. Te- 

ror to praKtyka. Nie ma chyoa na świę­
cie małżeństwa, któreby dzieliła taka nie­
zgłębiona przepaść jaka dzieli...

Groźba kar nad sportow ym i
działaczam i śiąsKim ;

„Polonia” donosi:
Z dobrze poinformowanego źródła do­

wiadujemy się, że w sferach kierujących 
polskim piłkarstwem istnieje silna ten­
dencja jak najostrzejszego ukarania by­
łych członKÓw zarządu Śląskiego Okrę­
gowego Związku Piłkarskiego. M. in. mó­
wi się o tym, że inż. Czuszek zdyskwali­
fikowany ma być dożywotnio(? ), a po­
zostali członkowie zarządu pp. Wybier-

W yjaśnienie w  spraw ie s to ło w n i
d l a  biszr-obotnycti  ^ r e c o w u i f t ó w

Przed kilku dniami napadł na stołownię 
bezrobotnych pracowników umysłowych, 
„Głos Narodu”, domagając się jej zlikwL 
dowaria. Na łamach naszego pisma ogło-, 
siliśm y enuncjację zainteresowanych 
bezrobotnych pracowników umysłowych, 
którzy napiętnowali stanowisKo „Głosu 
Narodu” i domagali się za naszym po­
średnictwem —  utrzymania stołowni. Na 
to zgłosiła się delegacja do nas, która 
była informatorką prawdopodobnie „Gło­
su Narodu”, i przedłożyła memoriał, do­
magający się likwidacji stołowni. Ponie­
waż memoriał ten był podpisany przez 
kilkunastu tylko ludzi na 300 stoło uni­
ków, a ponadto sprzeczny był z naszym 
stanowiskiem, które opowiada się za u- 
trzymaniem stołowni, zażądaliśmy wy­
jaśnień z autorytatywnego źródła. Na to 
otrzymaliśmy informacje, które w cało­
ści zamieszczamy:

, . S z a n o w n a  R e d a k c j o l

Z  p o w o d u  p o n o w n i e  p o j a w i a j ą c y c h  s i ę  w  
D z i e n n i k a c h  k r a k o w s k i c h  n o t a t e k  w  s p r a w i e  
S t o ł o w n i  d l a  b e z r o b o t n y c h  p r a c o w n i k ó w  u m y ­
s ł o w y c h ,  m a m y  z a s z c z y t  p r z e s ł a ć  n a s t ę p u j ą c e  
w y j a ś n i e n i e .

Z w i ą z k i  z a w o d o w e  g r u p u j ą c e  p r a c o w n i k ó w  u -  
m y s ł o w y c h ,  u t w o r z y ł y  p r z e d  p i ę c i u  l a t y  R a d ę  
M ię d z y z w ią z k o w ą , k t ó r e j  z a d a n i e m  j e s t  n i e s i e ­
n ie  p o m o c y  b e z r o b o t n y m  p r a c o w n i k o m  u m y s ł o ­
w y m .  R a d a  z p o ś r ó d  s i e b i e ,  w y ł o n i ł a  K o m ite t  
W y k o n a w c z y .

Z a g a d n i e n i e  p o m o c y  b y ł o  b a r d z o  o b s z e r n e .  
N ę d z a  i w y c z e r p a n i e  f i z y c z n e  i m o r a l n e  b e z r o ­
b o t n y c h ,  b y ł o  t a k  d u ż e ,  ż e  p r z e r a s t a ł o  m o ż l i ­
w o ś c i  p o m o c y  z e  s t r o n y  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h .  
Z  p o m o c ą  p r z y s z e d ł  F u n d u s z  P r a c y ,  Z a r z ą d  
M i e j s k i  i K o m i t e t y  o b y w a t e l s k i e  p o m o c y  z i m o ­

w e j .  M i m o  t o ,  ś r o d k i  j a k i e m i  r o z p o r z ą d z a  K o ­
m i t e t  W y k o n a w c z y ,  s ą  n i e w y s t a r c z a j ą c e ,  t o  t e ż  
p o m o c  b e z r o b o t n y m ,  m u s i  o g r a n i c z a ć  s ię  d o  

t y c h  f u n d u s z ó w ,  j a k i e m i  r o z p o r z ą d z a  i d o  r o z ­
d z i a ł u  t y c h  k w o t  j a k  n a j e k o n o m i c z n i e j  n a  j a k  
n a j w i ę k s z ą  l i c z b ę  lu d z i  p o t r z e b u j ą c y c h .  ----  W y ­
ł o n i ł y  s i ę  d w a  s p o s o b y  p o m o c y :  1)  p o s i ł e k ,  2 )  
z a p o m o g i  p i e n i ę ż n e  J e d e n  i d r u g i  s p o s ó b  w  b a r ­
d z o  s z c z u p ł y c h  r a m a c h .  O b a  s p o s o b y  m a j ą  s w o ­

j e  d o b r e  i z łe  s t r o n y .
O k a z a ł o  s i ę  j e d n a k ,  ż e  k o s z t  d e p u t a t ó w  ( z a ­

s i ł k ó w  p i e n i ę ż n y c h )  d l a  61  r o d z i n  ( 1 2 6  o s ó b ) ,  
w y n o s i  t y l e  c o  k o s z t  o b i a d ó w  d l a  2 0 0  r o d z i n  
( 4 6 0  o s ó b ) .  O k a z a ł o  s ię  n a s t ę p n i e ,  ż e  z a s i ł e k  

p i e n i ę ż n y  n i e  z a w s z e  j e s t  c e l o w o  u ż y t y .  K o m i ­
t e t  w y k o n a w c z y  n i e  o g r a n i c z y ł  s ię  d o  s a m e j  
p o m o c y  ż y w n o ś c i o w e j ,  p r o w a d z i ł  b o w i e m  p o ­
m o c  o d z i e ż o w ą ,  l e c z n i c z ą ,  p r a w n ą ,  ś w i e t l i c o w ą  

i p r z e s z k o l e n i o w ą .
D o  p r z e s z k o l e n i a  z g ło s i i l  s ię  l u d z i e  z e  ś r e d ­

n i m  i c z ę ś c i o w o  w y ż s z y m  w y k s z t a ł c e n i e m ,  k t ó ­

r z y  k o ń c z y l i  s t u d i a  w  n a j g o r s z y m  o k r e s i e  k r y ­
z y s u  i n i e  m o g ą c  z n a l e ź ć  z a t r u d n i e n i a ,  s t a l i  s i ę ,  
m a j ą c  d z i ś  o k o ł o  l a t  3 0 - t u ,  z a  s t a r z y  n a  p o s a ­
d y .  T y m  d a l i ś m y  p o  p r z e s z k o l e n i u  n o w y  d l a  
n i c h  z a w ó d  d o z o r c ó w  r o b ó t  p u b l i c z n y c h  ( o k o ł o  

1 0 0  o s ó b ) .  G d y b y  z a r o b e k  i c h  b y ł  w y s t a r c z a ­

j ą c y  w  c i ą g u  s e z o n u ,  s p a d l i b y  o n i  z  j a k i e j k o l ­
w i e k  o p i e k i .  N i e s t e t y  w  z i m i e  p r z y c h o d z ą  o n i  
z  p o w r o t e m  d o  S t o ł o w n i .  S ą  t o  j e d n a k  lu d z i e  
ż ą d n i  p r a c y  i k a ż d y  w y s i ł e k  p o m o c y  d l a  n i c h ,  
j e s t  s p r a w ą  p o ż y t e c z n ą  i c e l o w ą .

G d y b y ś m y  m i e l i  z a p o t r z e b o w a n i e  n a  r o b o t n i ­
k ó w  k w a l i f i k o w a n y c h ,  j e s t e ś m y  w  m o ż n o ś c i  
p r z e d s t a w i ć  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  w ł a s n y m  
s t a r a n i e m .  ----  B e z r o b o t n i  ł a k n ą  p r a c y  i i d ą  n a ­
w e t  d o  ł o p a t y ,  b y  t y l k o  z a r o b i ć .

P o w r a c a j ą c  d o  S t o ł o w n i ,  z d a j e m y  s o b i e  d o ­
b r z e  s p r a w ę ,  ż e  p o m o c  n a s z a  j e s t  n i e d o s t a t e c z ­
n a ,  m u s i  b y ć  j e d n a k  r o z d z i e l o n a  n a  t a k  d u ż ą  
i l o ś ć  b e z r o b o t n y c h ,  ż e  k a ż d e m u  d o s t a j e  s i ę  t y l ­
k o  n i e w i e l k a  c z ą s t k a .  R o z u m i e m y ,  ż e  z  t e j  p o ­
m o c y ,  b e z r o b o t n i  s ą  n i e z a d o w o l e n i ,  a l e  z  d r u ­
g i e j  s t r o n y ,  p o m o c  t a  j e s t  z  n a s z e j  s t r o n y  d o ­
b r o w o l n a .  F u n d u s z e  p r z e  n a s  u z y s k a n e  s ą  p o d  

k o n t r o l ą  p u b l i c z n ą  i z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h .  
K o m i t e t  w y k o n a w c z y  p r a c u j e  b e z i n t e r e s o w n i e ,  
z a t r u d n i a j ą c  w  S t o ł o w n i  2 - c h  b e z r o b o t n y c h  p r a ­

c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  i 4 - c h  p r a c o w n i k ó w  f i­
z y c z n y c h .  K o m i t e t  W y k o n a w c z y  n i e  z m u s z a  
n i k o g o  d o  s w o j e j  o p i e k i ,  z a j m u j e  s i ę  t y l k o  t y ­
m i ,  k t ó r z y  o  p o m o c  s ię  z w r ó c ą .  T o  t e ż  c i  b e z r o ­
b o t n i  m u s z ą  s i ę  p o d d a ć  p e w n e m u  p o r z ą d k o w i  
i t a k i e j  p o m o c y ,  j a k ą  K o m i t e t  W y k o n a w c z y  

j e s t  w  s t a n i e  u d z i e l i ć .  J e ś l i  t e g o  n i e  c h c ą  u c z y ­
n i ć ,  n i e  m a m y  ż a d n e g o  o b o w i ą z k u  n i m i  s ię  z a j ­
m o w a ć .  N i e  u p i e r a m y  s ię  w c a l e  p r z y  p o d t r z y ­
m y w a n i u  S t o ł o w n i ,  l u b  w y p ł a c a n i u  z a s i ł k u  p r z e ę  
R a d ę  M i ę d z y z w i ą z k o w ą .  O  i le  j a k a ś  i n s t y t u c j a  
p o d e j m i e  s ię  t e g o  z a d a n i a ,  R a d a  M i ę d z y z w i ą z ­
k o w a  z l i k w i d u j e  s i ę  n a t y c h m i a s t ,  c h o d z i  t y l k o  
o  t o ,  b y  t a  p o m o c  b y ł a  c i ą g ł a ,  a  n i e  c h w i l o w a ,  
a  t e j  g w a r a n c j i ,  n i e s t e t y ,  n i e  m a m y .

N i e  p r a c u j e m y  d l a  n a g r o d y ,  p o c h w a ł y  l u b  
o d z n a c z e n i a ,  n i e  ż ą d a m y  w d z i ę c z n o ś c i  l u b  p o ­
d z i ę k o w a ń ,  n i e  r o b i m y  w ś r ó d  g ł o d n y c h  r ó ż n i c  
r a s o w y c h ,  p o l i t y c z n y c h  l u b  w y z n a n i o w y c h ,  le c z  
r ó w n i e ż  w y m a g a m y  t e g o  s a m e g o  o d  b e z r o b o t ­
n y c h .  K t o  z a k ł ó c a  s p o k ó j  p u b l i c z n y ,  k t o  w p r o ­
w a d z a  z a m ę t ,  a g i t a c j ę  p o l i t y c z n ą  l u b  t.  p . ,  t e n  
m u s i  o p u ś c i ć  p r o g i  S t o ł o w n i  i u d a ć  s ię  o p o ­
m o c  d o  s w o i c h  p r o t e k t o r ó w .

O d  o p i n i i  p u b l i c z n e j  w y m a g a m y  j e d y n i e  p o ­
p a r c i a  m o r a l n e g o  w  n a s z e j  t a k  c i ę ż k i e j  i o d p o ­
w i e d z i a l n e j  p r a c y ,  p r o w a d z o n e j  c i c h o ,  b e z  r e ­
k l a m y ,  a  m o ż e  w ł a ś n i e  d l a t e g o  i b e z  z r o z u m i e ­
n i a ,  p r z e z  t ę  o p i n i ę  z n a c z e n i a  t e j  p l a c ó w k i .

T e  p i e r w s z e  w  c i ą g u  p i ę c i u  l a t  w y j a ś n i e n i a , ,  

p r z e s y ł a m y  j e d y n i e  d l a t e g o ,  b y  p o ł o ż y ć  k r e s  
t y m  w s z y s t k i m  p o g ł o s k o m ,  j a k i e  źl i l u d z i e  r o z ­

g ł a s z a j ą  d l a  c e l ó w  o s o b i s t y c h .

ski, Mastalerz, Lubina, Wieczorek . inni 
mają otrzymać długo terminowe zawie­
szenia.

Ze swej strony możemy dodać, że tego 
rodzaju zlikwidowanie zatargu, korzyści 
piłkarstwu nie przyniesie. PZPN nie zda­
je sobie sprawy z nastrojów, jakie pa­
nują w tej chwili w dziesiątkach drob­
nych klubów i jakie skutki może pociąg­
nąć zapowiadana dyskwalifikacja.

Dlaczego do dziś dnia nie wyłoniono 
komisji, której zadaniem byłoby zlikwi­
dowanie zatargu? Czy PZPN liczy na 
szczęśliwe pociągnięcia p. dr. Wojakow­
skiego ? —  O ile początkowo mianowanie 
p. Woj akowskiego komisarzem okręgu 
wy dawało się pociągnięciem szczęśliwym, 
to teraz z kolei pociągnięcia pana komi­
sarza zdają się temu przeczyć. To jak 
nazwać powołanie dc rady przybocznej 
p. Korduli, którego przed kilku laty od­
sądzono od czci i wiary, a który wśród 
klubów nie ma żadnego miru. Tc bardzo 
zaskoczyło piłkarską opinię Śląska. Mó­
wi się o tym, że niektórzy działacze, sto­
jący do tej chwili na uboczu wobec za­
targu, mają wystąpić z obciążającym ma­
teriałem na p. Kordulę i tym samym 
skompromitować pierwsze kroki rządów 
komisarskich

Poza tym na temat zatargu kursuje 
cały szereg wprost nieprawdopodobnych 
pogłosek. I tak mówi się, że pewne czyn­
niki starają się usilnie o to, by wszyst­
kich działaczy, którzy starają się prze­
ciwstawić zarządzeniom władz piłkar­
skich, poprzenosić służbowo na czas za­
targu ze śląska. Oczywiście możliwe by 
to było —  tylko w  stosunku do działa­
czy pozostających w jaaiejś zależnoścf 
wobec instytucyj, do których sięgają 
wpływy władz sportowych. Pogłoska ta 
pozornie wydaje się absurdalna, ale prze­
cież w naszym sporcie „różne się już cu­
da działy”.

A  po co to wszystko ? — Korzyści tc 
sportowi nie przyniesie. Cały zatarg jest 
możliwy do zlikwidowania przy odrobinie 
dobrej woli i taktu.

Jak dotychczas, tej dobrej woli u ża­
dnej ze stron nie widać.

Rozm aitości 
sp o rto w e

Węgrzy zdobyli mistrzostwo świata w 
szabli drużynowej. W finałowej puli Ma­
dziarzy pokonali Niemców 14 : 2 i Wło­
chów 9 : 7.

3000 kajaków pomieści przystań w 
Steyer (Górna Austria), otwarta nie­
dawno .

Menzel, doskonały tenisista czeski, mu­
si z rozkazu lekarza zrezygnować z u- 
prawiania tenisa na przeciąg 1-go roku.

Borotra, „latający Bask”, o którego 
ślubie donosiliśmy niedawno, wycofuje 
się definitywnie z czynnego życia spor­
towego.

Międzynarodowa Unia Bokserska usta­
liła listę pierwszych pięściarzy świata 
w wadze ciężkiej. Brzmi ona następują­
co: 1) Joe Louis (U. S. A .), 2) Max 
Schmeling (Niem cy), 3) Jimmy Brad- 
dock (U. S. A .), 4) Bob Pastor (U. S. 
A .), 5) Lovell (Argentyna), 6) Tommy 
Farr (Anglia).

Schaike 04, mistrz piłkarski Niemiec, 
został zaproszony do Anglii na mecz z F. 
C. Brentford. Podczas pobytu w  Niem­
czech, Brentford przegrał z Schaike 2 : 6.

„Grand Prix de Monte-Carlo”, wielkie 
wyścigi samochodowe, o których donosi­
liśmy przed paru dniami, wywołały w ca­
łej Europie niesłychane zainteresowanie. 
Przyczyną tego jest ścisły związek mię­
dzy wynikiem, wyścigu, a wielką loterią, 
obemującą Anglię, Francję, Belgię i Ho­
landię. Loteria, która liczy kilka milionów 
losów, polega na tym, że w przeddzień 
wyścigu wylosowuje si tyle losów, ile w y­
nosi liczba startujących wozów. Szczę­

ś liw e  losy otrzymują teraz nr. wozów,
; a numer zwycięzcy wyścigu wygrywa 
| wielką nagrodę, wynoszącą kilka milio- 
| nów franków. „Grand Prix de Monte- 
Carlo” rozegrany zostanie w dnia 8 sier­
pnia.

P L U S K W y
tępi pod gwarancją 
TYLKO Ś WI E CA

^ , FUMIGATORE

  CIMEX
Z u k ł. Chem. 5alvator, 

Katowice —  tel. - ło-01.
Kraków —  tel. 117-64.
W arszaw a — tel. 455-13. 
Lwów —  Łódź — W ilno.

PRZY ARESZTOWANIE BLUŹNIERCY
W tut. aresztach sądowych został osa­

dzony, znany na tut. oruKu opiyszek, An­
toni Kronenberger, oskarżony o to, ze za­
czepił przechodzący ul. Długosza kondukt 
pogrzebowy, pod którego adresem wypo­
wiedział szereg obelżywych wyrazów.

PRZEMYŚL.

DOM Z. U. S. STANIE W PRZEMYŚJ AL
Zakład Lbezpieczeń Społecznych, jak 

słychac, zamierza przystąpić do budowj 
wielkiego gmachu czynszowego na placu, 
którego właścicielem jest Ubezpieczalnia 
Społeczna Możliwe też, że Gmina prze­
myska oddaiabj na cel budowy plac przy 
ul. Dworskiego (Krzyczowka).

ZJAZD KOLEŻEŃSKI MATURZYSTÓW 
Z R. 1916/17.

W  2 0 - t ą  r o c z n i c ę  o d b y ł  s i ę  t u  Z j a z d  K o l e ­
g ó w ,  k t ó r z y  w  r .  8zk .  1 9 1 6 / 1 7 ,  z a t e m  w  c z a s i e  
w o j n y ,  z d a l i  w  G i m n a z j u m  i m .  M o r a w s k i e g o  

e g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i .  Z j a z d  z w o ł a ł  i z a j ą ł  s ię  j e ­
g o  o r g a n i z a c j ą  in ż .  K a z .  K i e ł t y k a .

P o  m s z y  św ,  w  k o ś c i e l e  S e r c a  J e z u s o w e g o  ----
z g r o m a d z i l i  s i ę  K o l e d z y  w  s a l i  V I I I  k l . t g d z i e  

p r z e m ó w i e n i a  p o w i t a l n e  w y g ł o s i l i  p r o f .  W ł a d .  
T u t e k ,  d y r e k t o r )  Z a k ł a d u  J .  S m ó ł k a  i p r a ł a t  k s .  
d r .  K o t u l a  z  D r o h o b y c z a .  P o  p o d a n i u  p r z e z  k a ż ­
d e g o  s w e g o  „ c u r r i c u l u m  v i t a e " ,  ( n i e  w i e l u  z r o b i ­
ło  t.  z w .  k a r i e r ę )  w s z y s c y  u d a l i  s i ę  d o  m i e s z k a ­
n i a  p r o f .  B a r ą c z a ,  k t ó r y  z  p o w o d u  c h o r o b y  n i e  
m ó g ł  p r z y b y ć  o s o b i ś c i e  n a  z j a z d .

P r o f .  B a r ą c z  p o d e j m o w a ł  s w y c h  b y ł y c h  u c z ­
n i ó w  z  i ś c i e  s t a r o p o l s k ą  g o ś c i n n o ś c i ą .  W i e c z o ­
r e m  o d b y ł a  s ię  w  r e s t a u r a c j i  z a k o p i a ń s k i e j  B u t z a  
w s p ó l n a  k o l a c j a ,  n a  k t ó r e j  s p ę d z o n o  k i l k a  g o ­

d z i n  w  p r a w d z i w i e  s e r d e c z n y m  n a s t r o j u .

NOWY SĄCZ.
ŚMIERĆ OD PIORUNA.

Pastuch Władysław Wojciechowski z 
Kokoszki, schronił się przed nadciągającą 
burzą do szałasu na hali Pisanej.

Po pewnym czasie chcąc sTę przekonać, 
czy burza przechodzi, uchylił drzwi sza­
łasu i wyjrzał. W tej chwili uderzył pio­
run, który zabił Wojciecnowskiego na 
miej scu.

mm

i bhkenaim \zbra
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JÓB PAAI 
znakom ity au tor 

o Światowej dławię 
wedle rysunku  Gehl‘a

O d d n e h
5

Rozdział III.
DAMA DWORSKA PUKA DO DRZWI 

GARDEROBY.
Trudno, tak opowiadają...
Dłużnicy zajęli caluśką pensję 

i wszystkie toalety aktorki Kata­
rzyny Sehratt.

Ze łzami w oczach; w skrajnej 
rozpaezy stanęła w kancelarii ce­
sarskiej i błaga o audiencję.

A kiedy już znalazła się w sali 
audienejonalncj, pada na kolana 
przed cesarzem i prosi o ratunek.

Cesarz —  jak głosi sentym ental­
na fama wiem ńska, —  podniósł 
piękną aktorkę i od tej właśnie 
chwili datuje się początek ich przy 
jaźni.

Legenda ta jest bezsprzecznie 
piękną, nadaje się znakom icie ja 
ko uroczy obrazek do jednego roz­
działu rom antycznej powieści —  
jest jednak tylko wymysłem...

Minął właśnie tydzień od uroczyste, 
go dnia 55-letnicli urodzin  Franciszka 
Józefa. —  W tedy to poznał K atarzy­
nę Sehratt.

W  dwadzieścia dni potem K atarzy­
na Sehratt  ukończyła 30 rok życia.

Poznanie  nie było, —  jak  chce fa n ­
tastyczna fama, —  owiane czarem ro ­
m antyzm u, —  przeciwnie odpow iada­
ło w najm niejszym  szczególe n a jd ro b ­
niejszym zim nym  przepisom  etykiety 
dworskiej.

W  czasie tym sytuacja  polityczna 
na  Bałkanie była bardzo naprężona.

Cała Europa zdawała sobie jasno 
spraw ę z tego, że Sytuacja stworzona 
na kongresie berlińsk im  nie da się 
długo utrzymać.

Położenie Aleksandra Batenberga 
w Sofii nie było zbyt godne zazdrości, 
napięcie między Rosją a m onarchią  
naprężało  się z dniem  każdym. W  sa­
m ym  W iedniu  ścierał}' się dwa prądy.

Z jednej s trony  h rab ia  Andrassy, 
■cieszący się wielkim zaufaniem  u ce­
sarzowej był zw olennikiem aktyw nej 
polityki na Bałkanach, z drugiej m i­
nister spraw  zagranicznych h rab ia  
Kalnoky, s tara jący  się usilnie o u su ­
nięcie wszelkich tarć  i n ieporozum ień 
z Rosją, za wszelką cenę chce to osiąg 
nąć spotkaniem  cesarzy. I rzeczywiś­
cie, udaje m u się nakłonić F ranciszka 
Józefa, by zaprosił A leksandra III, 
ca ra  samodzierżawcę Wszechrosji.

Po wielu długich i pełnych dyploma 
tycznych pociągnięć n a radach  i w y­
m ianach  not, uskutecznia wreszcie 
spotkanie w Krems na  Morawach, —  
gdzie też towarzyszy swemu mężowi 
cesarzowa Elżbieta n a  wspaniałe u ro ­
czystości, k tóre z pom pą i p rzepy­
chem przygotow ał dw ór habsburski 
cesarzowi z rodu  Romanow ych.

Dwa dni spędził car A leksander III. 
w tym m ałym  miasteczku m oraw ­
skim, przyjechał bowiem 25 sierpnia 
1885 r.. opuścił zaś Krems 27 tegoż, 
miesiąca.

Cesarz Tranciszek Józef wrr.z z mał 
żonką przybyli do lej mieściny wprost 
z 1 sehlu bez za trzym yw ania  się w' 
W iedniu  Zaakceptow any całkowicie 
przez cesarza p rogram  przyjęć, poza 
oficjalnymi obiadam i dvvorskimi i cer

cłami obejm ował również tea tra lne  I 
przedstawienie galow'e.

Lalo było w pełni, członkowie Burg 
tea tru  rozjechali się, rzecz natura lna , 
jak  rok rocznic, na  urlopy i niełatwą 
rzeczą było przedstaw ienie tąkie od­
powiednio reprezentacyjn ie  /dożyć.

Jed y n ą  możliwością było przew ie­
zienie eałego letniego tea tru  z tschlu  
a zespół ten trzeba było uzupełnić o- 
siągaliiemi w danej chwili silami Burg 
teatru . —  Tylko Girardi i Katarzyna 
Sehratt  bawoli wr W iedniu, to też zo­
stali bezzwłocznie ściągnięci do Isehlu 
skąd jiiż z cał}m zespołem wyjechali 
do Krems.

Przedstawienie to odbyło się w dniu 
przybycia cara  Aleksandra. W  loży 
cesarskiej, udekorow anej —  na ciem ­
nym obiciu aksamitu} m —  egzotycz­

nymi kw iatam i, zajęli miejsca, Elżbie­
ta, A leksander III. i F ranciszek  J ó ­
zef.

K atarzyna Sehra tt  wywiązała się 
doskonale z swej roli, była n a tu ra ln ą  
j bezpośrednią. F ranciszek Józef przy  
pom iną  sobie, że przed dwom a laty w 
roli Lorle w „Mieście i w7si“ Schrat 
tka  bardzo  m u się podobała i teraz pa 
trząc na nią odnosi wTrażenie, że n a ­
tura lność ak to rk i  działać może kojąco 
i ożywczo po wszystkich sztywnych 
i nużących cerem oniach dw orskich

To też po zakończeniu każd tgo  ak 
tu bił braw o, jak każdy inny śm ierte l­
nik, a przecie b raw a  takie nie były 
przewidziane dw orską etykietą —  po­
chodziły prosto  z serca.

To gorące uznanie panu jącego za ­
uważyła publiczność i Schra ttka  zo­
stała bezapelacyjnie bohaterką  wie­
czoru.

Również cesarzowm była zachwyco­
na ak to rką ,  k tó rą  przed niedaw nym  
czasem podziwiała w roli Heleny w 
komedii „Ręce Sylfidy". Rola ta b a r ­
dziej odpow iadała  charak terow i a k ­
torki, niż sztywme k o tu rny  sztuk k la ­
sycznych, w k tórych  nie mogła rozw i­
nąć  wrodzonego czaru kobiety wiedeń 
skie-j.

Elżbieta m iała dobre oko i zaraz 
spostrzegła, że zainteresowanie ceia 
rza jest czemś więcej, niż zwykłym 
uznaniem  widza wobec odtw órcy ro ­
li, i nie nam yśla jąc  się długo, w’ cza­
sie pauzy zaproponow ała , że byłoby 
w skazanym  po spektak lu  przywołać 
do siebie Katarzynę Sehratt i Girar- 
diego, by ich osobiście pochwalić.

Cesarzowi pomysł ten spodoba} się 
i wTydał odjiowiednie zlecenie.

W  czasie przerwy, po drugim  akcie 
dam a dworu Ida Ferenczy zapukała  
do drzwi garderoby —  K atarzyny 
Sehratt.

„Ich cesarskie i apostolskie moście 
życzą sobie najłaskaw iej, by im a r ty ­
stkę przedstawić".

Następnie dam a dw oru w u jm ujący  
sposób opowiedziała uszczęśliwionej 
artystce, że zarówno cesarzowa jak  i 
Franciszek Józef oczarowani są jej 
grą, że uznanie ich nie jest czczym 
szablonem, o czem osobiście się prze­
kona.

i
Tak, a nie inaczej, m im o różnych 

wersji i legend rozpoczął się ten ro ­
mans....

1 - % j ą g i c z .n e  s l u i l l i i
f i ł / o c f c i e /  b ra w u ry

Trag ic zn y w y p a ^ h  urzęnnik-a
sbarb&weyo na w y c i e c z c e

Pawreł ( hrząszcz, lat 27, z Święto­
chłowic. urzędnik skarbowy, przybył 
w tow arzystw ie kolegi na row7erze do 
Oświęcimia.

Po kilkugodzinnej wycieczce k a ja ­
kowej na rzece Sole, Chrząszcz p o ­
szedł się kąpać. Nagle nieszczęśliwy 
począł tonąć. Zauważył to na brzegu 
gu stojący p. Mieczysław Zieliński i 
wskoczył do wody na ra tunek  to n ą ­

cemu
Po dwóch m inu tach  wTydobył tom 

cego. Zawezwano natychm iast  leki 
rza wrojskowego, albowiem wypade 
wydarzył się obok koszar. Przybj 
również lekarz okr. p. dr. Fei. Oba 
lekarze, pom im o natychmiastowe 
jiomocy nie zdołali ura tow ać nieszcz 
śliwego, k tóry  zm arł na udar serc.

W ypadek m otocyklow y

Onegdaj w ogródku, położonym o- 
bok l  bezpieczalni Społecznej w So­
snowcu miał miejsce w ypadek p ijac­
kiego w ybryku, k tóry  omal nie zakoń. 
czył się skutkam i śmierci.

Około godziny 23-ciej w nocy p rzy­
szedł w stanie mocno podchm ielonym  
w towarzystwie dziewczyny lekkich 
obyczajów urzędnik  p ryw atny  P iotr 
Sokolski.

Natenczas nadszedł w towarzystwie 
dwóch kolegów niejaki Adam Koło­
dziej, robotnik  i począł się wraz z k o ­
legami —  na chw ilę —  ze zgorsze­
niem przyglądać się sprośnym  sce­
nom, obraża jącym m oralność publi 
czną, upraw ianym  w miejscu dość 
licznie odwiedzanym.

Zdenerw ow any tym Sokolski w y­
dobył rewolwer i wystrzelił t rzyk ro t­
nie. Mimo s t a n u . ^  jak im  znajdow ał 
się Sokolski, skutki wystrzałów oka 
-zały się fa talne, dwie kule  bowiem,

celnie w ym ierzone u tkw iły  w ciele 
nieszczęśliwego Kołodzieja. Jedna z 
nich ugodziła go w rękę, d ruga zaś w 
utkwiła w miednicy.

W  stanie bardzo  ciężkim umiesz 
czono Kołodzieja w szpitalu, bohate­
ra  zaś pijackiej b raw u ry  osadzono w 
więzieniu.
n B H B M n a m a n a a H n

Śm ie r ć  m i ę d z y  b u f o r a m i  
WAGONÓW

W  grodzieckim towarzystwie ko ­
palń m iał miejsce onegdaj tragiczny 
wypadek, k tóry  jiociągnął za sobą 
śmierć nieszczęśliwego robotnika.

Podczas m anew row aniu  wragonówr, 
robotnik P as ternak  Józef, wskutek 
własnej nieoslrożnośii  dostał się mię­
dzy bufory, k tóre  s traszną siłą zmiaż­
dżyły ciało nieszczęśliwego. P as te r­
nak  jioniósł śmierć na miejscu.

Onegdaj wT godzinach wieczornych 
w ydarzył się ciężki wTypadck m otocy­
klowy. k tó ry  szczęśliwym tylko zbie­
giem okoliczności nie pochłonął 3-ch 
Ofiar, zna jdujących  się na molocy 
klu.

Motocykl, prow adzony przez F ran  
ka  Ryszarda, wpadt na silnym zakrę­

cie do rowu. Znajdujący się tam  po 
za F rankiem  dwaj inni M arian  Bud 
ny oraz Bączkowski s traszną siłą zo­
stali wyrzuceni z motocyklu.

Poza Budnym, k tóry  doznał w strzą­
su mózgu i został odwieziony do szpi­
tala. wszyscy wyszli bez poważniej-

—o —
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N IE Z W Y K Ł Y  W Y R O K  SADU
w  M  i e m c z e c

Berlin. PAT —  W  Kolonii sąd ła ­
wniczy pociągnął do odpowiedzia lno­
ści pewnego Niemca, oskarżonego o 
publiczne b luźnierstw a przeciw  Mat­
ce Boskiej. Sąd skazał oskarżonego 
n a  dwa miesiące więzienia. W  m oty­
w ach  w y ro k u  zaznaczono, że dotkli­
w a k a ra  pozbawienia wolności m u ­
siała być wymierzona, ponieważ wy­
stąpienie oskarżonego uznano za za­
kłócające spokój w ew nętrzny  i godzą 
ce w zwyczaje i u rządzenia  kościoła 
katolickiego, uznanego przez państw o

i cieszącego się jego opieką.
W yrok ten jest w yją tkow ym  bodaj 

zjaw iskiem  na tle procesów przeciw

duchow nym  katolickim  i p ropagandy  
prasowej, m ającej często cha rak te r  
bluźnierczy.

O lb rzy m i p o ża r 
lasu

Algier. PAT. —  Pożar lasu, k tó ry  
w ybuchł 28 lipca w okolicy Letour- 
neux, nie został dotychczas ugaszony. 
Pas tw ą ognia padło  przeszło 7.000 h a  
lasu. Rozszerzający się ogień zagraża 
okolicznym osiedlom i w innicom.

Strajk 10 tysięcy robotników
k4J p r z e m y ś l e  w ł ó k i e n n i c z y m

Montreal. PAT. —  W  przemyśle 
w łókienniczym  w ybuchł s trajk . Do­
tychczas porzuciło  pracę  10.000 robo­

tników. S tra jk iem  k ieru je  katolicki 
związek pracowników przem ysłu  włó 
kienniczego. S tra jku jący  dom agają

Gen. Petrowskl rozstrzelany
Paryż. PAT. —- Agencja Havasa do­

nosi z Moskwy, że według obiegają­
cych tam  uporczyw ych pogłosek, gen. 
Petrow skij,  delegat ludowego k om isa­
r ia tu  spraw  zagranicznych n a  Ukrai 
nę, syn Grzegorza Petrowskiego, 
przewodniczącego centralnego k o m i­
te tu  wykonawczego Ukrainy, został 
rozstrzelany.

Sam Grzegorz Petrowskij został od ­
dany pod baczny nadzór agentów G. 
P. U. Krążą również pogłoski o aresz­
tow aniu  adm ira ła  Orłowa, zastępcy 
kom isarza  obrony  ZSRR i dowódcy 
sił morskich, dalej —  adm ira ła  W ik- 
lorowczewa, dowódcy eskadry na o- 
ceanie Spokojnym , generała Kasziri-

IM iezw ykły r e f t o r d  
lis to n o s zu

Bolonia. PAT —  70-letni listonosz 
wiejski Mattioh, pełniący od 33 lat 
swą służbę w górskim  miasteczku 
Lizzano, ustanowił ciekawy rekord, 
mianowicie, p rzebyw ając dziennie 
zgórą 20 kim. po dróżkach  górskich, 
przeszedł on za czas swej służby 
przeszło 300 tys. k ilometrów, co jako 
dystans jest niemal rów noznaczne z 
8 -kro tną  podróżą dookoła świata.

na, b. dowódcy okręgu wojskowego 
północnego K aukazu  i szeregu in ­
nych.

W więzieniu m a się znajdow ać b. 
kom isarz sprawiedliwości Krylenko, 
k tó ry  w swoim czasie po rewolucji

październikow ej m ianow any  był n a ­
czelnym dowódcą sił zbrojnych. Kry- 
lenkjj przewodniczył na wszystkich 
procesach o zdradę państw a do chw i­
li zastąpienia go przez W yszyńskie­
go

40 tysięcy uchodźców
z  k o n c e s ji e u ro p e js k ie j

Tientsin. P a T .  —  Zagadnienie o- 
koło 40.000 uchodźców z koncesji 
europejskie j wymaga jak  najszybsze­
go rozstrzygnięcia. M iędzynarodowy 
kom ite t pomocy rozpoczął swą dzia­
łalność w dn iu  wczorajszym. Korni 
te t ten spieszy z pom ocą licznym 
Chińczykom* k tó rzy  spędzają dnie i 
noce na  ulicach miasta.

Władze japońskie  oświadczają, iż

Zgon gen. Andr-'
Nancy. PAT. —  Nadeszła tu w iado­

mość o śmierci generała Leon Andre, 
k tó ry  zm arł  n a  pokładzie parow ca 
„Chantilly", uda jąc  się na nowe sta­
nowisko naczelnego dowódcy wojsk

potrzeba będzie k ilku  dni dla pocho­
w ania  trupów, dla zorganizowania 
policji w chińskiej dzielniej' miasta, 
oraz dla zała tw ienia  spraw y uchodź­
ców, k tórzy  utracili  dach n ad  głową 
w czasie bom bardow ania .

Na rzece spływ ają p rądem  liczne 
tru p y  mężczyzn, kobiet i dzieci. P o ­
wstaje obaw a wybuchu epidemii.

w schodnio - af rykańsk ich  z siedzibą 
w Tananariw ie .

Z m arły  był k ilkakro tn ie  ran iony  w 
czasie wielkiej wojny

się uznan ia  związków zawodowych, 
redukcji godzm pracy  i podniesienia 
stawek zarobkowych.

W yścig, ikonne
Berlin. PAT. —  „Union-CIub" ogło 

sił iż organizuje w dniu 19 września 
br. m iędzynarodowe wyścigi konne z 
ogólną sum ą nagród  100.000 RM.

Jed n o ‘cześnie odbędą się zawody 
lotnicze Zwycięskim zaw odnikom  roz 
dane będą nagrody  w ogólnej sumie 
k i lkunas tu  tysięcy RM. P ro tek to ra t  
nad  całością objął p rem ier  Goering. 
Ogłoszenie zawodów wywołuje duże 
zain teresow anie zagranicą. Dotych­
czas wpłynęło 30 zgłoszeń indyw idu­
alnych z Polski, Włoch, Francji,  Nie 
nuec i Węgier. Zam eldow ano ogiery 
polskie ^JKares" i „H o ry n “ .

Prelekcja 
d y r. R a ko w skie g o

W arszawa. PAT. —  W  czw artek  
dnia 5 sierpnia o godz. 19.40 dyr. J a ­
nusz Rakowski wygłosi' p rzed m ik ro ­
fonem  Polskiego Radia odczyt p. t. 
. .W arunek  postępu  gospodarczego".
Prelekc ja  ta w zbudzająca wielkie za ­
interesow anie kó ł gospodarczych, n a ­
dana  zostanie na  wszystkie rozgłoś­
nie.

> u r i e J a i :I p r
PARCELE tuż przy P arku  Ki akow skim  pier 

w szorzędnie położone, różnej sze . kości 
fron tu , natychm iast do sprzedaniu Zgło­
szenia K rak. K urier W iecz M ik o ła jk a  3 
pod: „PARI<“ .

PREZERW ATYW Y pierw szorzędne z 3-le- 
tn ią  gw arancją  w ysyła na całą Polskę 
PERFU M EhlA , K raków, M arka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. D yskrecja za­
pew niona. 460/37

ZOSTANIESZ właśc;cielem połowy 
komfortowej kamier >cy w Krakowie 
wartości 65.000 zł. z 12 proc. na 
czysto i zarobkiem ze sprzedaży, 
jeżeli włozysz 15—20 tysięcy na 
wykończenie. BGK. przyznał po­
życzkę zł. 10.00U. Zgłoszenia Krnk. 
Kurier Wiecz. Kraków, Mikołajska 3 
pod „ZYSK" 4 ^  37.

W ŁOSIE m ateracow e najlepsze i sierść św iń­
ską sprzedaje: Sortow .ua Szczeci, Kraków, 
Rzeźnicza 31. 510/37

PARCELA przy ul. Smoleńskiej 15 m tr. fro n ­
tu z w szelkim i połączeniam i instalacyjny 
m i sprzedam  zaraz za 45.000.—. Zgłoszenia 
K rak. K urier W iecz. K raków, po d - „P a r­
cela". 501/37

LOlJO W NfE-chłodnie: gospodarcze, dla m a­
sarzy, rzeżników, najw iększy w ybór pole­
ca: w ytw órnia SATTLElt, K raków, Stra- 
dom  18, rów nież na  spłaty. 493/37

K ,m p n o
K UPUJĘ k a rtk i zastawnicze, oraz wszelką 

biżuterię — płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
K rak. K urier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod: „Gotówka". 490/37

L o k a l i
„RAZOL“  goli bez b rzy ­

twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku  m inut.

„RAZOL“ specjalny dla 
Pań  usuw a zbyteczne n ie ­
estetyczne owłosienia 

Ponadto  propagujem y 
„BELLOT“, który  u su ­

wa włosy w raz z cebulką.
Schduw ald, K raków , Dietla 51. (N iekrępują- 

ce w ejście przez sień na  lewo).

DW UPOKOJOW E z kuchn ią  m ieszkanie sło­
neczne, pełnokom fortow e zł 65 m iesięcz­
nie.

JED NOPOKOJOW E z kuchn ią  pełnokom - 
fortow e 50 zł miesięcznie.

POKÓJ elegancki — utrzymanie zł. 
80 — Jo wynajęcia. Kraków. Zwie­
rzyniecka 5. JO RDAN

eiegancKi — utrzymanie zi. 
80 — do wynajęcia. Kraków, Zwie- 

' c 535 37

LOKAL suterynowy 2 ubikacje nada­
jący się na c -chy przemysł zaraz 
do wynajęcia. Wiadomość na miej­
scu, Kraków, ul. św. Łazarza 12 u 
dozorcy. (Dojście od ul. Sołtyka)

527 37

W * 1  n e  p o s a d y
ZGUBIONO książeczkę wojskow ą, oraz legi. 

tym ację Zw. Ż. U. W. Częstochowa, na 
stacji kolej, w Krakowie, na nazw isko Szla 
m a Dylewski. U prasza się znalazcę o zw ró­
cenie i złożenie w Związku Ż. U. W „ w 
Krakowie, Rynek Gł. 12 512/37

STAŁA posada d la  sam otnej lekark i den ty ­
stki. O bszerniejszych w iadom ości udzieli 
Eugieniusz B ieganowski, techn. dent. — 
Golub, Pom orze. 588/37

I  o s a d L u ) ąo s a d  p o s z u
MŁODY pom ocnik fryzjersk i męski, poszu­

ku je  zaraz posady BUKOWSKI Mieczy­
sław, Ropczyce, M ałopolska. 521/37

B. WOŹNY firm y radiow ej, obeznany w 
apara tach  św iatow ych m arek  i częściach 
radiow ych wolny od zaraz, lub od 15 sier­
pnia. Łaskaw e zgłoszenia K rak. K urier 
W iecz., K raków, M ikołajska 3. pod: „D e­
m onstrato r" .

Rt o z n e
OBIADY z 3 dań  1 złoty, OBIADY z 2 dań 

80 groszy w nowo otw artej Jad łoda jn i w 
K rakow ie przy ul św. M arka 27. Prosim y 
zwrócić uwagę na  adres!! 430/37

ZEGARMISTRZ przy jm uje wszelkie rep era­
cje pod gw arancją po cenach najniższych. 
M. AUGUST, Bożego Ciała 31, I p.

POZYCZKI 10.000 zł na II h ipotekę na  dom 
nowy poszukuję zaraz. Zgłoszenia Krak. 
K urier Wiecz., K raków, M ikołajska 3, pod: 
„K raków ". 594/37

M a l r y m o n i a T  n e
PRZYSTOJNA, w ysoka blondynka elegi.ncka 

bardzo zgrabna, z dobrej rodziny, pcsiada- 
jąca  10.000 gotówki, oraz piękną w ypraw ę 
w yszłaby za kultu ralnego  pana, za sn u ją ­
cego odpow iednie stanow isko Zgłoszenia: 
K rak K urier Wiecz., K raków  M ikc-ajska 
3 pod: „Nr. 1586". 578W

ZIEMIANIN po czterdziestce, separow any, pc 
ślubi sym patyczną, p rzysto jną  beznagan- 
nej przeszłości, gospodarną, lubiąca wieś 
■—f do la t 40, pożądany niew ielki posag. 
Ł askaw e zgłoszenia K rak K urier W iecz., 
Kr ików, M ikołajska 3, pod: „Ziem i, n in  z 
M azowsza". 587/37

l a u W a  —  w y c h o w a n i e
KONKURS. Jarosław ska Szkoła Handlowa< 

specjalna, poszukuje ro ln ika dyplom anta 
do nauczania  przyrodoznaw stw a i handlu  
w rolnictw ie. 478/37

PAŃSTWOWA SZKOŁA OGRODNICZA we
Lwowie przym uje wpisy od dnia 15 lipca, 
Inform acji udziela D yrekcja Lwów 23, ul. 
Z am arstynow ska 167. 478/37

JĘZYKÓW  francuskiego, niemieckiego, angiet 
skiego ucz się najlep iej listow nie „Globus", 
Podręcznik zł 4. STUDIUM, Kraków, Sło­
wackiego 1. 478/37

/ a r c j o w i s !  a

ZAKOPANE „A lbion" luksusow y pensjonat 
pod zarządem  w łaścicielki — przebudow a­
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37

ZAKOPANE. Kościelisko W olne pokoje z u . 
trzym aniem  dobrem  3.50, Lub bez u trzym a­
n ia  W illa „Nasz Dom". 599/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
członków  w szystkich Zw. b. Żołnierzy 

Armii Polskiej

MUZYKÓW do ork iestry  dętej poszukuje się. 
Zgłoszenia Zw. W eteranów  W ojskowych, 
Kraków, Krzyża 7 w godz. 10— 12 i od 
18—20.

OGŁOSZENIA! R ozm iar strony d ruku : W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — P odstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jed  nym  łamie. — S trona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona  w 1 łam ie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II— V II.strony zt 1.—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m  w 1 lam ie zł 0.75. Nelfiaiogi w tekście do 60 

m  m w 1 łam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo C.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.
N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25proceut.

W ydaw ca i red ak to r  odpowied zialny Józef Biskupski. Drukarnia „Mononol" w Krakowie.


